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KARDYNAŁ MASSIMI ZACHOROWAŁ "seta młodzież szkolna ba uje schrony 


jpklawe rozpocznie. sie 28 bm.? 


Niewidomy kanclerz św. Kościoła PE ościota raniskiogo, 


Miasto Watykańskie, 20. 2. —, Defini- 
tywny termin otwarcia obrad konklawe nie 
został dotychczas ustalony. Według niepo- 
twierdzonych jeszcze wiadomości konkla- 
we ma rozpócząć się ostatniego dnia bie- 
żącego miesiąca, a więc 28 lutego. 


O ile kardyńał - biskup Porto i:Santa 
Rufina, Boggiani, - kanclerz św. kościoła 
rzymskiego, który prawie zupełnie nie wi- 
dzi, będzie mógł wziąć udział, w. konklawe, 
to wszyscy żyjący kardynałowie będą. 0- 
becni w liczbie 62. Jest to fakt bardzo rzad 
ki. 

Podczas ostatniego konklawe w 1922 r. 
obecnych było 56 kardynałów. 


Przygotowania do konklawe są w peł- 
nym toku, Każdy kardynał będzie miał a- 
partament, złożony z trzech pokoi, z któ- 
rych jeden dla siebie, drugi dla kapelana, 
a trzeci dla służącego. Kardynałowie będą 
mogli spożywać posiłki w swych pokojach, 
lub też we wspólnej sali jadalnej. 


«u. i kiia 
Praea tekstem tj. l-sza strona 650 bi 
ża w. m-m 1 łam, str: 5 łam: Wese 
50 gr, nekrologi 40 gr., zwycz, 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za = 
raz, dię poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłonzenie 1.20 gr. dls 
pezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
+ 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
2 4 trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
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Kardynałowie, Pacelli, - Mariani :i Mar- 
cati pozostaną w swych , apartamentach, 
które będą się znajdowały za klauzurą, 
lecz udzielą ' gościny innym kardynałom. 

Jak wiadomo, połączenia telefoniczne 
zostały przerwane, a aparaty telefon. bę- 
dą zaplombowane, by uniemożliwić przed 
wczesne ogłoszenie wiadomości o wyborze 
nowego papieża.. 


100060 pen$ó 


na wyszukanie nie-aryjskiej babki Imred' yego? 


BERLIN, , 20. 2—, National Zeitung“ 


w depeszy z:-Budapesztu podaje szczegóły. 


o upadku b. premiera Imredy 'ego.. Prasa 
niemiecka — mimo, że Imredy przestał od 
kilku dni być pełnym aryjczykiem — broni 
osoby b. premiera jako tego, który forso- 
wał ustawę. antyżydowską. 


Szczegóły tragicznego Kuakiuiń 


młodej turystki w Tatrach" 


ZĄARŁA 200 M. OD ZABUDOWAŃ EM 


ZAKOPANE, 20.2. — Zwłoki tajemni- 
czej turystki, którą zabił strach, znaleziono 
w dolinie Strążyńskiej, tuż niemal u pro- 
gów Zakopanego. 

Strążyska Dolina w Tatrach, położona 
u stóp (Giewontu w najbliżsbym . sąsiedz- 
twie Zakopanego, długa: na 4 km dolina 
wapienna. 

Nieopodal wznosi.się regial Krokiew ze 
skocznią narciarską. 

Cel najbliższych spacerów z Zakopa- 
nego. 

Przy zwłokach znaleziono srebrną pu- 
derniczkę, chustki do nosa bez monogra- 
mów oraz list-testament świadczący, że tu 
rystka przeczuwała zbliżającą się śmierć. 

Nieznajoma żali się, że jest z dala od 
matki w dniu jej imienin. Ze szczegółu te- 
go wnioskować należy iż matka zmarłej no 
si imię Julia, a śmierć nastąpiła już w 
czwartek 16 bm. (w piątek było Patrycju- 
sza). 

Z dalszych słów wynika, że młoda ko- 
bieta wyszedłszy na przechadzkę bez nart 
w dolinę Strążyską zabłądziła. 

Doszła do szałasów koło Małej Łąki i 
nikogo nie zastawszy 

usiadła na ławie 
i zaczęła w zapadającym mroku pisać list. 


— Słyszę szczekanie psów, lecz boję 
się iść w tym kierunku — pisze. 
Rzeczywiście, w odległości zaledwie 


200 m od miejsca, gdzie znaleziono zwło- 
ki, znajdują się zabudowania chłopskie, z 
których właśnie dobiegało szczekanie 
psów. 

W liście pełnym charakterystycznego dla 
chorych na serce lęku, pisze dalej że nie 
pierwszy raz spodziewa się ataku. 

Z pozycji zwłok leżących na prawym 
boku na śniegu, wywnioskować można, że 
śmierć nastąpiła nagle. 

Turystka pod wpływem strachu prze- 
wróciła się i zakończyła życie. 

Zwłoki nieznajomej turystki znalazł jak 
wiadomo w ub. sobotę o godz, 9 rano je- 
den z turystów na popularnym szlaku spa- 
cerowym, obok strumienia, w odległości 
2 km od restauracji „Róma“, 

Miejsce to wskazuje, że kobieta nie 
znała Zakopanego, gdyż wystarczyło iść 
wzdłuż strumienia, aby wrócić do miasta. 

Ubrana była w normalny strój narciar- 
ski: długie, granatowe spodnie, niebieską 
koszulę flanelową z szarymi rękawami i 
szalik w kraty granatowo-niebiesko-popie- 
late. Na głowie miała białą, norweską czap 
kę, a na szyi łańcuszek z dwoma medalio- 
nikami — jeden z Matką Boską, Njegokala- 
nego Poczęcia. 

Z treści listu I charakteru. pisma, znie- 
kształconego niewyg Odrą pózycjąw:czapie 
siedzenia na ławce*i zapadającytni ciemnóś 
ciami, ustalić można, iż zmarła była osobą 
intefigentną I wyksziziconą 


Jest rzeczą charakterystyczną, że nikt z 
właścicieli pensjonatów w Zakopanem nie 
zawiadomił władz o zaginięciu lokatorki, 


aczkolwiek od ub. czwartku nie- powróciła 


do domu. 
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EW 4 OBLICZE MADRYTU, 


Wszystkie ważniejsze gmachy i pomniki 
dowaniem workami z piaskiem. Ludność 


nach. U góry: Główne wejście do „Banco de Vizcaya“ w Madrycie. U' dołu: O 


BY posąg mitologicznej 


:Z tej kwoty. przedsięwzięto serie podróży 


| na osobie Franókna Mc Call'a, skazanego 


Deny ogłoszeń wita sę o 25 proc 


w wydania ogólnopolskim! 


Za 1 w. m-m w. 1 łamie ezer 70 m-m 
(str. Słamów) + 1 zł. drobne za wyraz 24 g! 


tódź noniedziałek 20 'utego 1939 r. 
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Miasto Watykańskie, 20. 2. — Zjazd 
kardynałów trwa. Wczoraj przybył patriar 
cha Wenecji, : kardynał Giovanni Adeąto 
Piazza. Liczba kardynałów obecnych w 
Rzymie wzrosła obecnię do 44. 

Kardynał Massimo Masstmi, który jest 


uważany za bardzo poważnego kandydata 
ta”papieża, nagle zachorował. 


6 dali żydzi- 


Młodzież w Berkshire (Anglia) 


Według Ihformacyj „National Zeitung” 
dzieła kofipromitacji Imredy'ego dokonali 


żydzi, którzy postawili dziennikarzom opo- 
zycyjnym na ten cel 10 tysięcy pengó. — 


w celu wyszukania: odpisu dokumentów do 
SEI aaye babki b. premiera. 


Ji ME MOLE 


Maiderca 5-letniego chłopca 
zg ną! na fotelu elektrycznym 


RAIFORD (Floryda), 20.2. — Dokona- 
no dziś egzekucji na fotelu elektrycznym 


BARCELONA, 20.2. — Gubernator cy 
wilny Barcełony hr. Montseny zwolnił z 
zajmowanych stanowisk 15.800 funkcjona- 
riuiszów byłego generalidad Katałonii. Zwol 
nieni z pracy otrzymają zasiłki, które po- 
zwołą im na spokojne wyszukanie sobie no 


wego zajęcia.” 


KONFERENCJE... KONFERENCJE... 

PARYŻ, 20.2. — Havas donosi z Bur- 
gos, że minister spraw zagranicznyc d 
Jordana przyjął w niedzielę po południu 
seni Berarda. Rozmowa trwała-od godz; 18 
min. 30 ,do godz. 19 min. 35. Wieczorem 
gen. Jordana wyjechał do Barcelony, gdzie 
przebywa gen. Franco 'i pozostali członko- 
wie hiszpańskiego rządu narodowego. Po 
jego wyjeździe sen. Berard oraz jego współ 
pracownicy pp. Saint i Baraduc wznowili 
rozmowy z wyższymi trzędnikami minister 
stwa spraw zagranicznych pp. Ginez Vidal 
i hr. Casarojas. Rozmowy trwały do godz. 
21-min. 40. 

Dziś -z-rana sen. Berard wyjechał do 
San Sebastian, przy czym przed wyjazdem 
odbył rozmowę z brytyjskim charge d'af- 
faires w Burgos. Dzień dzisiejszy spędzi 
sen. Berard w San Sebastian. Wieczorem 
lub jutro rano udać się ma do St. Jean de 
Luz celem odbycia telefonicznej rozmowy 
z min. Bonnetem. W środę sen. Berard po 
wraca do Burgos i ma odbyć ponowną roz 
mowę z min. Jordana. 

Sen. Berard oświadczył przed wyjazdem 
z Burgos.korespondentowi agencji Havasa, 
że konferencje zostaną wznowione w Śro- 
dę, po powrocie do Burgos min. Jordana, 
który w międzyczasie odbędzie w -Barcelo- 
nie szereg rozmów z gen. Franco. 


ZWOLNIENIE KONSULA GOLDINGA. 
BURGOS, 20:2. — Władze hiszpańskie 
zwolniły konsula honorowego W. Brytanii 
w San Sebastian Goldinga oraz jego mał- 
żonkę, aresztowanych na skutek znalezienia 
w walizie dyplomatycznej dokumentów, u- 
znanych przez władze gen. Franco za szpie 
gowskie. Konsul Golding i jego żona prze- 
bywają obecnie w swym prywatnym mie- 
szkaniu pod dozorem policji. 
ŁUPY KATA MADRYTU I BARCELONY. 
BARCELONA, 20.2. — Rozprawy przed 
sądami wojskowymi ujawniają coraz nowe 
szczegóły okrucieństw czerwonych. Oskar- 


na śmierć za porwanie i zamordowanie 
sejetniego chłopca Skeegie Cash'a. 


Likwidacja YMCA w Rzeszy 


BERLIN, 20.2. — Jak donósi prasa, 0- 
środki YMCA w Dreźnie, Lipsku Kamieni- 
cy, Plauen, Zikau i Burgstadt zostały -roz- 
wiązane, a majątek ich" Gy zlikwidowa- 


+ 
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LIMA (Peru), 20.2. — Wojska rządo- 
we udaremniły próbę zamachu stanu pod- 


Dolar 5.26'h- 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.26 i pół, funty szterlingi po 24.76, fran 
ki szwajcarskie 119.80, franki francuskie 
14.00, liry wróskie 16. 30 (odcinki tylko do 
100 lirów),* 


Madrytu zabezpieczone są przed bombar- 
przebywa ostatnio przeważnie w schro- 


bogipi Cybele z lwem. ' 5 


Za termin druku i treść ogłoszeń 


administracja nie odpowiada. 


buduje podczas przerw w nauce schrony przeciw 
lotnicze dla swej szkoły. 


Po uznaniu rządu gen. Franco przez Polskę. 


E ZDECYDOWAĆ. 


Nowa rozmowa w Burgos odbędzie się w Środę 


żony Barrio Bero, b. prezydent czerwone- 
go trybunału w Madrycie, a później w 
Barcelonie, skazał na śmierć 1700 niewin= 
nych osób. 

Stwierdzono także, że Bero ulokował 
zagranicą 5 milionów pesetów. Zapytany © 
pochodzenie tej kwoty odpowiedział, że 
otrzymał ją. jako zapłatę za swą służbę. 
„Tymczasem udowodniono, że Bero wyłi= 
dzał poważne-kwoty od-oskarżonych, O= 
biecując im zwolnienie, zaś po otrzymaniu 
pieniędzy starał się o to, by oskarżonych 
jak najszybciej stracono, v AP 

Z zeznań członków. tzw. terroir 
patroli kontrolnych wynika, że patrole mia 
ły prawo plądfowania mieszkań „podejrza- 
nych politycznie. W „ten sposób dochoó* 
dzili czerwoni milicjanci do znacznego ma- 
jątku, otsa) z! 
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ZŁOŻENIE LISTÓW  UWIERZYTEL- 
NIAJĄCYCH. 

WARSZAWA, 20. 2. — Uznanie przez 
Polskę rządu gen. Franco znajdzie wyraz 
praktyczny w złożeniu przez posła R. P. 
listów uwierzytelniających w Burgos. Na- 
stąpi to za kilka dni. 

Rezydencją posła polskiego stańie stę 
Burgos, a nie — jak dotąd — St. Jean de 
Luz koło Biarritz we Francji. 

Posłem polskim w Hiszpanii jest«min. 
Marian Szumiakowski. 

Nieoficjalnym przedstawicielem Hisz- 
panii narodowej w Warszawie jest od dłuż 
szego czasu p. Juan Serrat y Valera. 

Siedziba przedstawicielstwa gen.>Fran 
co w Warszawie mieści. się przy*ul.-6-g0 
Sierpnia 12. 

Obecnie oczekiwać można przybycia 
do Warszawy posła rządu gen. Frano: 

W Warszawie poselstwo hiszpańskie 
me posiada własnego gmachu, a lokal wy- 
najęty w pałacyku+w Al. Róż, został już 
dawno zlikwidowany. Poselstwo czerwo- 
nej Hiszpanii mieściło się w Hoteli Euro- 


:pejsķim. 


Przedstawicielem rządu madryckiego w 
Warszawie jest od kilku miesięcy. — powy 
jeździe posła prof. Manuela Pedroso. do 
Moskwy — p. Medina w charakterze char- 
gć d'affaires ad interim. Obecnie wobec 
uznania rządu gen, Franco przez Polskę — 
p. Medina oraz jego współpracownicy opu 
szczą Warszawę i udadzą.- się do: Paryża. 


Nieudany zamach stanu w Peru. 


GEN, RODRIGUEZ ZABITY 


jętą przez ministra spraw wewnętrznych 
SE Antonio Rodriguez, który podczas wal 
i został zabity. 


6 OFIAR. 

LIMA (Peru), 20.2. — Spisek udarem- 
niono dzięki energii ochrony pałacowej. 
Poza gen. Rodriguezem zginęło 4 policjan 
tów i 1 przechodzień. Prezydent powrócił 
do ARE owale witany przez lude 
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- PIOTRKOWSKA 88, 


, Kosmetyka lekarska, 


r 


Przychodnia Wenerologiczna 


| FIOTRKOWSKA 88, 


egam dokuczliwą konkurencje. 


Kareta książęca na licytacji 
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Gustaw MARKIEWICZ 


„mierze miała się przyczynić 


tego pokątnego handlu 
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Aresztowanie autora anonimów. Czy Park Narodowy w Tatrach. 


Szantażysta wysyłał listy przez swego brata. | SSSM 


TOMASZÓW MAZ. 20.2, — Przed kil- 
ku tygodniami poczęły napływać do róż- 
nych przedsiębiorstw tomaszowskich liSty 
anonimowe, w któr ych autor domagał się 
złożenia okupu pieniężnego pod grożbą 
| śmierci,. 
| Jeden z takich listów otrzymali wspó!- 
właściciele tartaku przy ul. Spalskiej. w 
j liście tym szantażysta domagał się złoże- 
| nia okupu w wysokości 6000 zł. W wypad 
ku niezastosowania się do tego żądania, 
 szłantażysta groził podpaleniem tartakii, 
zaś współwłaścicielom śmiercią. 


WARSZAWA, 20.2. — Na terenie całe- 
go kraju odbywały się w niedzielę 19 bm. 
 ihasowe zebrania pracowników  umysło- 
wych, wchodzących w skład C.K.P. i M.K. 
| P.P. w związku ze zwołanym na dzień 22 
„bm. nadzwyczajnym kongresem pracowni- 
j (02h w sprawie uposażeń. 

-W Warszawie m. in. obradował zarząd 


Następne listy z żądaniem złożenia pie 
niędzy otrzymali dyrektor kiña „Odeon“ c- 
raz p. Stanisławski. 

Szantażysta przez dłuższy czas był nie 
uchwytny. W drodze dochodzenia ustalo- 
no, że szantażysta wysyłał listy przez swe 
go młodszego brata. W ten sposób ujęio 
właściwego autora anonimów, którym jest 
21-letni Władysław Rudkowski, zamieszka 
ły w Tomaszowie, ul. Pierackiego 39. 

Rudkowski został aresztowany i prze- 
kazany do dyspozycji władz sądowych. 


Masowe zebrania pracowników państwowych 


przed kongresem w Warszawie 


centralny Związku Pracowników Skarbo- 
wych. Na zebraniach uchwalono wiążące 
instrukcje dla delegatów, udających się na 
kongres, bezwzględnego poczynienia sta- 
rań, uwzględnienia poprawy bytu, zwłasz- 
cza niższych szczebli pracowniczych jesz- 
cze w obecnie uchwalanym budżecie. 


Specjalna policja komunalna 


| zwalczać będzie nielegalny handel w Poznan'u 


_ POZNAŃ, 20. 2. — jedną z większych 
bolączek kupiectwa wielkopolskiego, a po- 


*znańskiego w szczególności jest plaga nie- 


i legalnego handlu i domokrążstwa. 


Mimo utworzenia nawet w roku ubie- 
'głym specjalnej lofnej 
przy Pozn. lzbie Skarbowej, która w dużej 
do likwidacji 
tej plagi, liczba nielegalnych placówek han 
lowych i „kupców  domokrążnyca nie 
zmniejszyła się, Jedynie w samym Poznaniu 
dzięki działalności wydz. przem. handlowe- 
go przy Zarządzie Miejskim konkurencja 
znacznie osłabła, 
nie została jednak radykalnie usunięta. 

Zarząd Miejski nosi się z zamiarem 
wprowadzenia specjalnej policji komunal- 
nej, któraby całkowicie zlikwidowała niele- 
Jednocze- 


BEE sfery kupieckie cżymia starania, aby na 


„Komornik w pałacu radziwiłłowskim. 


kę m tygodniu śtaroży! tny: zamek ksią- 
adziwiłów:W Antońiiie.- był świad: 
: niecodziennego zajścia Komornik" Tę- 
rowski z Ostrowa sprzedał drogą licyia 
cji olbrzymi czerwony dywan, karetę ksią- 


żęcą i samochód ciężarowy. 


Sten pogody w Łedz. 


ŁÓDŹ, 20. 2. — Dziś rano o godzinie 9ej 
temperatura w śródmieściu wynosiła pół sto- 
pnia poniżej zera. Temperatura najniższa nno 
cy ubiegłej wynosiła 2 stopnie poniżej zera. 
Ciśnienie barometryczne 750 milimetrów. Sła- 
_ be wiatry północnozachodnie. 


" Za freść oeśloszceń 
redakcja mie odpewiada 


DOETS 


choroby skórne 1 wtueryczze 
ŻZWIRKI i c, tel. 128-75. 
od 7 — 8 rano I od 5 — 8 wiecz, 


Chor. weneryczne, skórne | seksuatne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek.-kobieta. 
tet. 143-63. 

PORADA 83 ZŁ, 


DR. MED „MARIA 


LEWIN SOROWA 
Choroby weneryczne, skórne i kobiece 

tel. 143-36, 

pielęgnowanie cery i włosów. 

Przyjmuje od g. 10—8 wiecz. 


DERTYSTA 
S W. A ATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmiije od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w 
Dr med 


MAR (O WIC*OWA 


Mocny skórne | weneryczne. 


MONIUSZKI 2 tel. 166-35. 


aoi przyjęcia 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
* PIOTROWSKA 80, tel. 129-45. 


Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł, 


H GUTSTADT 


Arkuszer-kinekolog 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52 
przyjmuje od 9—11 i 5—7 wiecz, 


Dr 
med 


NA RATY przyjmuje na obstalunek ubrania z 
bielskiego materiału Mędrowski, Nowomiejska 
Nre5 od 5 do 7 wieczorem, 


brygady śledczej | 
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O „>)oP—>m$ZZŻZZZZZ I 


terenie miast 
ilość „kupiectwa osiadłego 
handlu domokrążnego. 


posiadających dostateczną 
wydano zakaz 


+ nią 


WARSZAWA, 20.2. — Liga Ochrony 
Przyrody w Polsce złożyła Ministerstwu 
Oświaty memoriał w sprawie rozszerzenia 
Patku Narodowego w Tatrach. 

Stało się to możliwym przy przyłącze- 
niu do Polski Tatr Jaworzyńskich. 163 kn 
kw. Jaworzyny stanowi najcenniejszy pod 


zostanie powiekszony ? EG 


Nr 51 


Zdarzenia i wypadsi 


—) Minister spraw zagranicznych rządu nankiń 
aż Szen-Lon został zastrzelony przez narodow- 
ców chińskich, uważających jego współpracę z Ja- 


| pończykami za zdradę, 


względem przyrodniczym obszar Tatr, któ 
ry powinien być włączony do Parku Na- 
rodowego. 

W związku z tym, projektowana jest 
odpowiednia nowelizacja projektu rozpo- 
rządzenia o utworzeniu Tatrzańskiego Par 
ku Narodowego. 


500 strajkujących robotników 


czeka na interwencję» 


ŁÓDŹ, 20.2. — Strajk robotników 16 farbiar- 
ni pończoch trwa w dalszym ciągu. 500 robot- 
ników wstrzyinuje się nadal od pracy, żądając 
zawarcia umowy zbiorowej z uwzględnieniem 
15-proc. podwyżki płac. Dotychczas żadna ze 
stron nie podjęła rokowań o likwidacię zatar- 
gu i prawdopodobnie zajmie się nan dotychcza- 
sowy mediator w sporze — inspektor pracy. 


DZISIEJSZE PERTRAKTACJE U POZNAŃ- 
SKIEGO. 

Dziś przed południem udała się do fabryki 
IK. Poznańskiego delegacia związków zawodo- 
wych w espół'z inspektorem pracy 13 obwodu 
inż. Skusiewiczem, Inspektor pracy — PO za- 
poznaniu się ze stanem sporu o warunki pracy 
i płacy, przedstawionym przez związki na: So- 
botniej konferencji — w dniu dzisiejszym prze 
prowadzi 'ustrację, celem naocznego stwierdze- 

sytuacji. 
Poza tym ma terenie fabryki odbędą się dziś 
rokowania przy udziale dyrekcji firmy i związ 
ków — w sprawach których nie załatwiono w 
czasie ostatnich rozmów bezpośrednich. 


JENNICE STADIONU SPORTOWEGO 


Z Wilna donoszą: 

Przedmiotem procesu karnego w Są- 
dzie Okręgowym w Wilnie była sprawa, 
datująca się z roku 1936 nadużyć przy roz 
budowię stadionu sportowego na Pióro- 
moncie, administrowanego przez Okręgowy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego. Komen 
dantem Ośrodka był w owym czasie kpt. 
Józef Pawłowicz, który następnie wyro- 
kiem Sądu Wojskowego z. września 1937 
roku skazany został za owe nadużycia na 9 
miesięcy więzienia, 1000 zł grzywny i wy- 
dalenie z korpusu oficerskiego. Tym samym 
wyrokiem chorąży Napoleon: Banaszewski 
zasądzony był na 6 miesięcy więzienia -Z 
zawięszeniem na 2 lata. 


- "Wczorajsze: oskarżenie..skierowane była). . 


przeciwko A. Kawokinowi, J. Oziewiczowi 


oraz dwu Walerntym Piotrowiczom (tego . 


samego nazwiska i imienia), 

Akt oskarżenia zawierał następujące za 
rzuty: Aleksander Kawokin jako kierownik 
robót zatrudniał nawet po 6 tygodni w po 
łożonej w pobliżu stadionu prywatnej pose 
sji kpt. Pawłowicza robotników, zaanga- 
żowanych do prac na stadionie i opłaca- 
nych z funduszów wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy; nadto darninę, zakupioną 
dla stadionu odtransportował Pawłowiczowi 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skórn. weneryczn. Í sekSualn, 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel.. 262-98. 
przyjmuje od 8 — l1 r, | od 8 — 9 wiecz. 
w miedziełe | święta od 9 — 12.30 po. poł. 
Dla skórnie chorych g. ambulator. 10—11 I 5—6 w. 


Dr med Henryk Ziemkowski 
Choroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 12 I 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


GUSTA™ KONN 


Specjalista akuszot « ginekołog. Diatermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wiecz. 


Br. Med. 
PAULINA LEW 1 
Specj. chorób kobiecych I akuszeria 
ŚRÓDMIE JSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 ( od 4—3 wiecz. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nyrh. (Gabinet roentgeno - światłoleczniczy) 
PIUTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 W. W ŚW. 10—1. 


oz ——— 


Dr. med. 


Maria Frankiewiczowa 


choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Przyjmuje od 3—7, oprócz piątków, Tel. 269-64 


Dr med LUBICZ 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel, 143-12, 
(róg Narutowicza): 
przytmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano. 


DR. BRAUN 
Choroby skórna í weneryczne 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 


Przyjmuje od g 8 do 1 i od 5 do.9 wiecz., 
w niedziele i święta od g. 10—1 w poł. 


oświeśiił ciekawy proces w Wilnie 


do domu i zgłaszał fikcyjne dniówki robo 
tników do listy płacy, prowadzonej przez 
naczelnika kancelarii Ośrodka, chorążego 
Banaszewskiego. 

Józefa Oziewicza, krewnego kpt. Pa- 
włowicza, a kancelaryjnego urzędnika O- 
środka oskarżonego o machinacje z dwo- 
ma rachunkami, jednym na 33 zł, drugim 
na 100 zł. 

` Walenty Piotrowicz (syn Jana) Hozor- 
ca Ośrodka stanął przed sądem pod zarzu 
tem przywłaszczenia 146 zł z dochodów z 
kortów tenisowych. Pońadto jako dozorca 
robotników uczestniczył w wyżej opisa- 
nych wów ask oskarżonego Kawoki- 
ña. 

Czwarty, oskartony; siostrzeniec po prze 
dniego, Walenty Piotrowicz (syn Anny), 
ślusarz, wystawił dla Ośrodka rachunek na 
174 zł, podczas gdy koszt robót ślusar- 
skich wynosił 74 zł, 

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
Kawokin utrzymywał, że robotników skiero 
wywał tylko do robót około regulacji uli- 
cy, Oziewicz, że rachunki podpisywał w 
dobrej wierze na polecenie komendanta 
Ośrodka, nie sprawdzając ich, tak samo 
obydwaj Piotrowicze. 

Przed sądem przewinęło się kilkudzie- 
sięciu świadków, przeważnie robotników, 
którzy zamiast pracować na stadionie, pra 
cowali przy budowie prywatnego domu 
kpt. Pawłowicza za pieniądze z Funduszu 
Pracy. 

Oskarżał prokurator W. Popławski, 0- 
bronę wnosił mec. Andrejew, dochodząc 
do konkluzji, że kpt. Pawłowicz i jego po- 
lecenia były początkiem i końcem wielu z 
tych spraw. 

WYROK. 

Sąd Okręgowy w Wilnie, który rozpa- 
trywał sprawę nadużyć przy budowie sta- 
dionu sportowego, przy ul. Pióromont, ska 
zał A. Kawokina na 1 rok więzienia i po- 
zbawienie praw na 3 lata, Józefa Oziewi- 
cza, studenta U.S.B. na 6 miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem kary na 2 lata, Walen 
tego Piotrowicza, dozorcę, na 1 rok więzie 
nia i pozbawienie praw na 3 lata i ślusarza 


Piotrowicza na 6 miesięcy więzienia. 


RADIO 13-22 Watt 4 lompowe złośnik dynami- 
czny zł. 165, oraz wszelkie naprawy Metropo'is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 


pó pacz 0) And ryk T T ADP Z 
5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwarancją, 
grube loczki i naturalne fale „Nina“, ul. Głów 
na 32, tel. 124-31. 


Lecznica 
dla P s ów 


` lek, wet. M. A. Reicha, 

Gdańska 117-a 

(róg Zamenhofa) tel, 175-77. 
CZYNNA. 


ZAZDROŚCI MI PAN 


Używam mydła do go- 
lenia PIXIN, 


CZYSTE SZYBY 


lustra, platery i metale — to skutek 
używania płynu do czyszczenia 
LIJNA 


p'ęknej cery! 


KOSMECKA SZABELA zagubiła legitymację 
szkolną, wydaną przez gimnazjum C. Wasz- 
czyńskiej. 


SNYDER | nYRT BEBŚ%* SNAZÓOR -riatSpiar RWS. dy i. 


W. OZORKOWIE. 


Przedstawiciel zw. „Praca” udał sie dziś ra- 
no do Ozorkowa, gdzie odbędzie się dalszy ciąg 
pertraktacyj w zatargu o różnicę z tytułu nie- 
uregulowania stawek robotniczych w zakładach 
Fogla. W trakcie dzisieiszej konierencii ustalo- 
ny zostanie dokładny wykaz należności robot- 
niczych. 


"ZEBRANIA ROBOTNICZE. 


Wczoraj w loka'u przy ulicy Sienkiewicza 
nr 3-5 odbyło się ogólne zebranie członków 
związku robotników przemysłu kotonowego 
ZPZZ, na którym omówiona została sytuacją w 
przemyśle w związku z decyzją powołania ko- 
misji rozjemczej przez Min. Opieki Społecznej. 


Komisja ta, jak wiadomo, zbierze się w dniu 23 |P 


bm (czwartek). Referaty na zebraniu wygłosili 
— prezes Pol i kier. Sumiński. 


Związki Klasowe reprezentowane również 
na terenie przemysłu kotonowego, zebrania w 
dnm wczorajszym nie zwoływały. 


Cykl wykładów EEEE 
dla kupców rynkowych. 


ŁÓDŹ, 20.2. — W Łodzi jest około 2 i pół 
tysiąca kupców rynkowych, posiadających swo 
je stragany. Są oni zorganizowani w szeregu 
związków. Szczególną żywotność przejawia na 
tym odcinku Zrzeszenie Chrześcijańskich Kup- 
ców Rynkowych (Bandurskiego 9-11). 


Zrzeszenie prowadzi akcię samtopomocy i do 
kształceniową. Wyrazem tei ostatniej będzie 
zorganizowany w naibliższym czasie cyk” wy- 
kładów dla kupców rynkowych oraz dla klien- 
teli. Cykl wykładów dła klientów będzie miał 
zadanie zwrócenia uwagi rzesz kupujących na 
rog i znaczenie chrześciłańskiego kupiectwa 
rynkowego w ogólnej akcjł rozszerzania pol- n 
skiego stanu posiadania w handlu, 
ESEN 


oea ao 


ŁÓDŹ, 20.2. — Ogólne portiszenie wywołał 
w dzie'nicy północnej naszego miasta tragiczny 


kała przy ulicy Piwnej 4 rodzina Gołębiow=| = 
skich. W wypadku tyn 29-letnla ' Gołębiowska 
Leokadia poniosła Śmierć. Przybyły lekarz nie 
zdołał jej uratować, 

Stan pozostałych członków rodziny: 32-łetnie 
go Mieczysława Gołębiowskiego, półtoraroczne- 


Zaczadzonej Halince 


wypadek zaczadzenia, któremu uległa. zammieśż” 


(—) Gabinet Dzemił Mardama w Syrii podał się 


| do dymisji jako znak protestu przeciw mandatowi 


| Francji, 

(©) W rezultacie rokowań, toczących się kilka 
tygodni pomiędzy Polską a Z.S.R.R., podpisano w 
Moskwie umowę handlową, porozumienie o obrocie 
towarowym i porozumienie i rozrachunku  («clea- 
ringu). 

Umowa ta jest pierwszą ogólną umową gospodar 
czą polsko.. sowiecką opartą o kłazułę największe» 
go uprzywilejowania, zawiera szereg zasadniczych 
postanowień, tyczących się obrotu towarowego oran 
spraw przewozów morskich, 

Porozumienie o obrocie towarowym przewiduje: 
Znacznie rozszerzenie operasyj handlowych między 
obydwoma krajami, przy czym głównymi artykuła« 
mi po stronie przywozu Z.S.R.R. do Polsk; będą: 
bawełna i odpadki bawełniane, futra, aparaty, tyton, 
rudą manganowa, azbest, grafit itd. Natomiast Pol- 
ska dostarczać będzie do Związku Sowieckiego: wę 
giel, wyroby żelazne, cynk į blachę cynkową, wyro- 
by włókiennicze, maszyny włókiennicze, skóry wy- 
prawione i wiskozę. 

Wreszcie porozumienie rozrachunkowe przewi- 
duje, że płatności pozatowarowe będą uiszczane dro 
gą rozrachunku przeprowadzanego przez Polski In. 
stytut Rozrachunkowy. 

(—) Szef niemieckiej S.S., Himmler, bawi — 
jak wiadomo — na połowaniu w Białowieży i zabił 
trzy: dziki. 

4—) Przesilenie rządowe w Belgii trwa. Sena. 
torowi Pierlot dotychczas nie udało się utworzyć 
gabinetu. 

(—) Szef sztabu generalnego armii włoskiej — 
a: Badoglio odpłynął z Neapolu do Try- 

olisu, 

(—) Z Sofii odjechała dełegacja profesorów do 
Warszawy, celem wręczenia P. Prezydentowi R. P. 
dyplomu doktora honoris censa uniwersytetu sofij.. 
skiego. 

(—) Wezoraj rozpoczęły się w Warszawie dwu- 
dniowe obrady zjazdu Centralnego Związku Młodej 
Wsi, w ramach którego odbędzie się pierwszy zjazd 
akademickich kół Młodej Yei. 

Przed przystąpieniem do obrad prezes Central- 
nego Związku Młodej Wsi, Gierm, wezwał do ucz- 
czenia pamięci śp. Ojca św. Piusa XI. 

Powitalne przemówienie wygłosił min. Ponia- 
towski. 

Dziś, w drugim dnia obrad zjazdu, nastąpi przy- 
jęcie poprawek stat gtowych, przyjęcie wniosków ko. 
misyj i zjazdu akademickiego i wybory nowych 
władz Centralnego Związku Młodej Wei. 

(—) Nagrodę Pen.Clubn za przekłady na język 
polski autorów angielskich otrzymała p. Maria God- 
lewska. 

(—) Jak wiadomo, w środę 22 bm. odbędzie się 
w sali obrad łódzkiej Rady Miejskiej posiedzenie 
komisji finansowo + budżetowej. 

(—) Wczoraj odbyły się wybory do rady gmin- 
nej w Retkini, Z listy bezpartyjnej wybrano trzech 
radnych, z listy Str. Ludowego į PPS również trzech 
radnych, Str. Narodowe nie uzyskało mandatu. 


i we | 
[=] 4 i 2 
za smierc, 
go Sławka oraz sąsiada Adama Najaka, który 
również uległ zaczadzeniu, nie budzi żadnych 
obaw. * za 
«Ce zaś do”przewiezionej do szpitała 6-letniei 
córeczić "Gołębiowskich — Hair której 
stan był poważny — jak się dowiadujemy — 


życiu jej nie zagraża już niebezpieczeństwo — 
dziewczynka wraca pa aleję siebie, 


Mwawa rozprawa młodocianych nożowników. 


KRONIKA POGOTOWIĄ RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 20.2. — W korytarzu przy ul. Brze- 
zińskiej 4 został pobity ciężko przez Swojego 
zięcia dozorca tego domu 71-letni  Talmiarski 
Leon, który wskutek uderzenia tępym narzę- 
dziem doznał złamania żeber. 

— Przy zbiegu ul. Odyńca i Rzgowskiej wy 
wiązała się nad ranem krwawa bójka, w wyni- 
ku której 28-'etni Zygmunt Bonczyński, Strze- 
lecka 21 odniósł szereg ciężkich ran ciętych o= 
raz złamał rękę. W stanie ciężkim odwieziono 
go do szpitala św. Józefa. 

— Terenem bójki był Radogoszcz, gdzie Wła 
dystaw Bedyński, św. Jana 17 zosta. tak dotkli 
wie pobity, że zaniewidział na oba oczy. 

— W wyniku bójki został bardzo ciężko po- 
raniony nożem w głowę Rumowicz Konstanty, 
zam. przy ul. Wacława 8. Wskutek znacznego 
upływu krwi stan jego jest b. poważny. 

Połeć Jan, Graniczna 23, został przez w spół 
uczestników krwawej rozprawy poraniony to- 
porkiem. Opatrunku udzieliło mu pogotowie. 

— Również pogotowie interweniowało u An- 


WACŁAW IGNASIAK, ul. Miekiewicza 8, zgu 
MACIE wydaną z firmy I. K. Poznań- 
Ski. 


toniego Bucha, Piwna 4, który odniósł poważne 
rany cięte. 

— Dziś rano przy ul. Żelaznej 14 Kościńska 
Helena złamała nogę. Pomocy udzie'iło jei pO- 
gotowie PCK. 

— Przy zbiegu ul. Płockiej i Łęczyckiei wy- 
nikła między „dziećmi ulicy” krwawa rozprawa 
w wyniku której głębokie rany klatki piersio= 
wej odniósł 12-letni M. Jaranowski, Ozorkowska 
nr 51. W stanie ciężkim odwieziono go do Szpi 
tala Ubezpieczalni Społecznej. 


WŚCIEKŁY KOT 
EBEM pogryzł kobietę 


NIEŚWIEŻ, 20. 2. — We wsi Kozanow 
szczyzna, pow. nieświeskiego zostałą do- 
tkliwie pogryziona przez kota Helena So- 
łowiejowa, Ponieważ zachodzi przypuszcze 
nie, że kot ten był chory na wściekliznę, So 
łowiejową umieszczono w szpitalu i podda- 
no szczepieniom ochronnym. 

Głowę kota przesłano do Państwowego 
Instytutu Higieny. 


SENSACJĄ ŁODZI JEST — 


Wietła dnkiela iran 


1-4 g nagrada | 


na marginesie filmu «Za winy niepopełnione. 


Śród listów, które l at po premierze 
filmu „Za winy niepopełnione* do Dyrekcji 
„Grand-Kina* przytoczyć warto wyjątki z li- 
stu pani. K. M, wybitnej działaczki społecznej 
ze sfer pedagogicznych. 

Pani K, M, pisze m, In.: 

„Film ten zmusza ti^ roważnielszych 1e- 
fleksyj, poruszając aktualne obecnie ze wzglę 
du na wzrost przestępczości, zawadnienie: 

Czy dzieci odpowiadają za winy rodziców? 
Czy piętno zbrodni odbiera im prawo do 0So- 
bistego szcześcia? 


Mądry prawódawca rozumiejąc tragizm 
tych, którzy za różne przestępstwa odbyli ka- 
rę, przewiduje zatarcie Śladów skazania po 
dziesięciu latach dla tych którzy za winy od- 
pokutowali. 


Zasianowić się warto i należy, czy spra- 
wiedliwy jest stosunek spoieczeń stw R do dzie 
ci przestępców, niewinnych dzieci, które 050- 
bistego udziału w zbrodni nie brały, an) na- 
wet o popełnieniu jej nie wiedziały", 

Na temat tego frapującego filmu, który w 
pierwszych dniach wyświetlania osiągnął re- 
kordówe powodzenie i wywołał ożywioną 

wymianę zdań śród bywalców kinowych, dy 


rekcja „Grand-Kina'* ogłasza publiczną 
ankietę, 

Należy odpowiedzieć na dwa p pytani opie 
rając się na bogatym materiale, który przy- 


nosi film „Za winy niepopełnione”. 
Pytania są. następujące: 
1. Czy dzieci odpowiadają za winy rodzi- 
ców? 
2. Czy ludzie z przeszłościg mają prawo 
do życia? 
Listy, zawierające odpowiedź na te pyta- 


nia należy zapieczętować, zaopatrzyć imie- 
niem i nazwiskiem autora (ki) i adresem 
(wz 


SA godłem) i złożyć do specjalnie za 
kaz owanej skrzynki w poczekalni „Grand- 

Kina“, 

Za najlepsze adpowiedzi dyrekcja „Grand. 
Kina“ przeznacza (stó) cennych "nagród, 
które zostaną rozdane wygrywającym w trzy 
dni po zamknięciu ankiety. 

Oceną nadsyłanych odpowiedzi zajmie się 
uproszone jury, Składające się z działaczy 
spoełcznych, przedstawicieli sfer prawni- 
czych, prasy, literatury. 

Skład jury i wykaz nagród podamy ie- 
bawem. 


(Dalszy ciąg jutro w „Echu'”). 
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DRAMATY NA DNIE MORZA 
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Aresztowanie rabusia damskich torebek. 
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Ltodzieją W kościele. 


Akwarium Whitney 


a. 


Niezwykły eksperyment Amerykanina. 


Tallahassee, w lutym. 

Na wschodnim wybrzeżu Florydy boga- 
ty Amerykanin M. $. Whitney założył ol- 
brzymie akwarium nieistniejącego dotąd ty- 
pu, w którym uczeni, artyści lub zwykli 
amatorzy mają możność obserwowania do 
woli i zbliska okazy wszelkich rodzajów fau 
ny morskiej i to nawet tych, które w żadnej 
zamkniętej przestrzeni innych, choćby naj- 


większych, akwariów nie znajdowały nie-; 


zbędnyca warunków dla swej egzystencji. 

Trudno było o wybór odpowiedniejsze- 
go miejsca dla kolosalnej instalacji, której 
udało się w zupełności osiągnąć zamierzone 
cele, Mało bowiem krajów cywilizowanych 
posiada takie, jak Floryda, wybrzeże, gdzie 
by, dzięki przecinającym się we wszystkich 
kierunkach wielorakim pradom morskim, 
można było znaleźć w takiej ilości i tyle 
przeróżnych gatunków ryb i innych zwie- 
rząt, żyjących zarówno w wodach ciepłych 
jak i zimnych. 

Jednym z wielkich plusów akwarium 
Whitney'a jest, że... przyjmuje ono obsta- 
lunki, 

Komuś, powiedzmy, potrzebna jest do 
studiów para psów morskich. Pracownicy 
sprawdzają według kartoteki, czy te 
stworzenia są na miejscu do dyspozycji. 
O ile ich w katalogu nie ma, specjalnie urzą 
dzony okręt „Porpoise“ wyrusza na połów. 
„, Załoga, złożona ze specjalistów, ma do 
dyspozycji wszystkie mogące się przydać 
przybory i sprzęt. Chodzi naturalnie o to, 
by złowić okazy żywe i w dobrej formie. 
Jeżeli zwierzę nie należy do nazbyt delikat- 
nyeh, powierzchowna rana mu nie zaszko- 
dzi, o ile się rzecz prosta zapobiegnie się sil 
nemu upływowi krwi. W takim wypadku 
stosowany jest harpun w kształcie długiej, 
cienkiej strzały, wewnątrz pustej a zaopa- 
trzonej u góry w szklaną ampułkę z cieczą 
nasenną. Zarzucenie harpunu powoduje roz 
pryśnięcie się szkła, i środek usypiający 
spływa po rurce do otwartej rany. Działanie 
narkotyku jest natychmiastowe, i ryba bez- 
ładnie wypływa na powierzchnię, Łatwo 
Ją już wciągnąć na statek. 


Zdobycz, rozmiarów nie nadmiernych, |swoje ofiary i w sekundę dziesiątkuje plą- 


przewozi się w kadziach pod pokładem. 
Egzemplarze zaś z rodziny wielorybów, się 
gające nieraz į 8 metrów długości, holuje 
się także w kadziach, umocowanych do 
okrętu. 


Samo akwarium składa się z olbrzymich 
basenów, gdzie zwierzę, które w między- 
czasie -wróciło do przytomności może do- 
woli się miotać i ciskać. Jeżeli jednak zbyt 
gwałtownie się rzuca, co przeszkadza w na 
ukowych obserwacjach, otrzymuje drugi za 
strzyk uspakajający. 

Spuszcza się wówczas wodę w base- 
nie do poziomu, pozwalające grunto- 
wać człowiekowi, i osoby zainteresowane, 
w odpowiednich kostiumach, mogą bezpo- 
średnio dokonywać badań, dotyczących wy 
glądu i budowy całego olbrzyma i poszcze- 


gólnych jego narządów. ` 


Gdy zaś trzeba się przyjrzeć natural- 
nym ruchom w głębinie, basen napełnia się 
ponownie, a widzowie schodzą do oszklo- 
nych galeryj, skąd oglądać mogą jak na dło 
ni dno rezerwatu. 

Skomplikowane systemy świetlne z ta- 
ką siłą rozjaśniają masę wód, niezwykle zre 
sztą w tym punkcie oceanu przejrzystą, że 
dokonywać można zdjęć migawkowych. 

Jak wiadomo, szyby w akwariach pokry 
wają się szybko gęstym nalotem, utworzo- 
nym z mikroskopijnych wodorostów, który 
całkowicie zaciemnia widzialność. 

U Whitney‘ a kilku nurków codziennie 
do czysta zeskrobuje osad. 

Niezliczona ilość przedstawicieli fauny 
morskiej przebywa stale w akwarium w wa 
runkach, identycznych prawie do tych, któ- 
re mają w wolnych głębinach. Żyją więc 
tu właściwym swoim życiem, wiodąc prze- 
rażającą walkę o byt, wobec której wręcz 
idylliczne wydać się muszą tak bardzo je- 
szcze odbiegające od ideału „braterstwa“, 
stosunki ludzkie, 

Umiejący patrzeć, bywa Świadkiem 0- 
krutnych dramatów na dnie morskim. Po- 


sającą masę. 

Gdzie indziej kolosalne ośmiornice rzu- 
cają się na homary i kraby, obezwładniają 
je i rozczłonkowują z precyzją chirurgów. 

Jeszcze dalej, nieznane w Europie wiel 
kie, płaskie raje żeglują wśród toni na po- 
dobieństwo niebywałych rozmiarów lataw- 
CÓW.. 

Najbardziej jednak malowniczo przed- 
stawiają się kilometrowego obwodu rezer- 
wuary dla gatunków wielorybich. Delfiny 
łagodne i nieszkodliwe, a wdzięczne i chyb 
kie, bardzo są admirowane. Lecz te rodzaje 
wyżyć mogą tylko parę dni, nawet w akwa- 
rium Whitney'a. Wijokcki, 


EEEE ZEW E E PREE T E AD 


SY 


do I-szej klasy poleca 
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więc przyjdź wybierz Swój los 
i zwycięż w walce o byt, 

Oddział w Łodzi AŃDRZEJA 2 
„PRO MIEN% tel. 112-98 
Ciągnienie już 23 lutego 1939 


Reśała wioślarska w Indiach. 


Od pewnego czasu pogrążonym w mo- 
dlitwie kobietom w kościołach Saint Vin- 
cent de Paul i Saint Laurent, w 10 dzielnicy 
Paryża złodzieje kradli torebki ręczne i in- 
ne rzeczy. Komisariat dzielnicy Porte Saint 
Martin był zasypywany skargami. Do 
schwytania złodziei wyznaczono dwóch ins 
pektorów. Jeden z inspektorów przebraw- 
szy się za kobietę, ukląkł w kościełe Saint 
Laurent przed ołtarzem św. Teresy pozo- 
stawiwszy swą torebkę na klęczniku i uda- 
wał zatopionego w modlitwie. Kolega jego 
z drugiej strony kościoła obserwował ru- 
chy młodego osobnika, który kręcił się koło 
klęcznika, przyglądając się modlącej. Po 
kilku minutach młodzieniec szybkim kro- 
kiem wyszedł z kościoła, a za nim owa 


strzaly W latte 


W porze wieczornej na posterunek po- 
licji Enfants Rouges w Paryżu wbiegł za- 
dyszany mężczyzna, prosząc o wysłanie po 
licjanta do hotelu „Phenix“. Przybyli na 
miejsce policjanci znaleźli leżących 


„się, że to z wielkiej miłości, 


DRAMAT PLOCHEJ KOBIETY. 


szyję. Przechodniom z początku zdawało 
lecz gdy za 
|pparką" wybiegł z kościoła inspektor po- 
licji, który rzucił się na broniącego się za- 
jadle przed „kobietą“ mężczyznę i wpako- 
wał go do stojącego w pobliżu samochodu, 
zrozumieli, że jest to „nieczysta sprawa“, 

Na posterunku złodziej, którym okazał 


się 22-letni Jerzy Rousset, oświadczył ko- | 
misarzowi, że „pracował“ w różnych koś- . 
Saint Germain, 


ciołach, jak Madeleine, 
Saint Sulpice i innych, w czym mu pomagał 


kolega bezrobotnego kelnera Edmund Pou- 


lain. Miesięczny „dochód“ obydwóch wspól 
ników wynosił 10.000 franków. 


schodowej hotell 


na klatce schodowej młodą kobietę ocieka- 
jącą krwią, a dalej młodego mężczyznę, le- 
dwie dyszącego. W szpitalu Hotel-Dieu, le- 
karze zdołali utrzymać przy życiu ranną 
czterema kulami kobietę, podczas gdy męż- 
czyzna, zraniony kulą rewolwerową w oko- 
licę serca, wyzionął ducha. 


Przeprowadzońe przez komisarza śledz- 


two stwierdziło, że zabójcą kobiety jest Jan 
Berthond, pracujący w szpitalu Perpetuel- 
Secours w Levallois-Perret, który porzucił 
żonę i troje dzieci, ażeby zamieszkać z 22- 
letnią Elianą Marie, praczką, która też ode- 
szła od męża, a cztery miesiące później po- 
rzuciła kochanka, przenosząc się do hotelu 
„Phenix“ w Paryżu, Berthond, który pierw 
szy raz, Od czasu gdy rozeszli się przybył 
do praczki, prawdopodobnie proponował 
jej ponowne zejście się, lecz spotkawszy 
się z odmową, zagroził rewolwerem. Gdy 
wystraszona wybiegła do klatki schodowej 
padły strzały, 7% er RA 
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„paniusia”, która na ulicy rzuciła mu się na 


(| 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 
KARMELK! 
iEKSTRAKT 
Apteki — Drogarie 


LELIWA 


dziwiamy, na przykład, efdktowne ewolucje 
gromady ryb, mieniących się cudnymi kolo- 
rami. Nagle zjawia się wśród nich jakaś gi- 
gantyczna masa, przecinająca fale jakby 
czarnymi skrzydłami, To olbrzymi żółw, szu 
kający pożywienia. Spada, jak grom, na 


Na oryginalnych olbrzymich łodziach włoślarze hinduscy wzięli udział w dorocz- 
nych regatach, które odbyły się w Cochin (Południowe Indie) pod protektoratem 


wicekróla lorda Linlithgow. 


Maria Szelechow | 


nia.. Zdaje mu się, że ciało jej pachnie wiosną i fiołkami. 
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Powieść 


Mistrzyni ze swą 
nagrodą. 


Angielka Megan Taylor zdobyła 
w Pradze mistrzostwo świata w 
jeździe figurowej na lodzie, dzię- 
ki nieobecności swej największej 
konkurentki Cecylii Colledge. 


— Nie męcz mnie... umieram z miłości... 
Zbliża się... przypada do niego, pełna tkliwego odda- 


Nagle Leda wyślizgnęła się z jego objęć i zniknęła... 


Obudził się nagle, ale był jeszcze pod wpływem snu. 


Nieprzytomny zerwał się z łóżka... Podła... zdradziła go... 
poszła do Kramera.. do swego kochanka... 

Głowa mu płonęła... Nieprzytomny rzucił się do biur- 
ka; szukał gorączkowo schowanego w szufladzie rewol- 
weru.. 

ı — Zabiję... zabiję go... ona moja... moja... 
= Nie znalazłszy rewolweru, opadł na podłogę, położył 
głowę na fotel i zaszlochał, jak dziecko. 

A tymczasem Inez wściekła powróciła do hotelu. Myśl, 
że może stracić Igora, którego już zdawało się miała 


w swych rękach, doprowadzała ją do szaleństwa. 


Mijając korytarz hotelowy, zauważyła wysokiego lo- 
kaja, którego wzrok śledził ją ciekawie i który bardzo 
skrupulatnie zjawiał się na każdy jej dzwonek. Inez sa- 
ma nie wiedząc dlaczego, czuła się dziwnie zmieszana 
pod jego przenikliwym i zminym wzrokiem. 

— Czego on chce ode mnie, ten cham? — nieraz my- 
ślała; szukając okazji żeby go zwymyślać, lecz lokaj 
zawsze był grzeczny i usłużny. I dzisiaj odprowadził ją 
do pokoju długim spojrzeniem niebieskich oczu. 

Inez z furią wpadła do pokoju, rzuciłą płaszcz na 
pierwsze lepsze krzesło, sama zaś osunęła się na kanapę. 
Płakała ze złości i upokorzenia. 

— Muszę go zdobyć... muszę... —  szeptała przez 
łzy, — O ile nie uda mi się miłością, wezmę go sprytem... 
Muszę go zwyciężyć... 

O Rianie nie myślała.. Co ją może obchodzić jego 
zachwyt dla aktorki? Nie ma przecież zamiaru się z nią 
żenić, a i ona nie zwróci uwagi na gołego arystokratę. 

Zerwała się i swoim zwyczajem zaczęła krążyć po 
pokoju. Szybki i lotny umysł Meksykanki pracował w na- 
tężeniu. Okrzyk radości wyrwał się nagle z jej piersi. 
Prędko podbiegła do biurka, wyjęła pretensjonalny pa- 
pier listowy i bez namysłu zaczęła pisać. List był niedła- 
gi. Zaadresowała kopertę i zakleiła ją. Z satysfakcją 
przyglądała się adresowi. 

— Zobaczymy teraz, czy nie ożenisz się ze mną, mój 
luby — wyszeptała, uśmiechając się złośliwie. Zadzwo- 
niła. Wszedł wysoki lokaj. 

— Proszę wrzucić ten list do skrzynki — rozkazała. 

Ukłonił się, spojrzał na nią z ukosa i wyszedł bez- 
szelestnie 


— Wstrętny typ — pomyślała, patrząc z niechęcią 
na jego wysoką barczystą postać, znikającą za drzwiami. 


Po premierze „Wielkiej księżniczki“ Leda zdecydo- 
wała się na odpoczynek u stryja. Przed wyjazdem podpi- 
sała nowy kontrakt ha film „Salomo”. Zdjęcia jednak 
miały się rozpocząć dopiero za miesiąc. Postanowiła więc 
dwa tygodnie spędzić w starym zamku. Li-Wan bardzo 


prędko uwinęła się z pakowaniem i Leda, pełna rado- 
snych nadziei, wsiadła do pociągu. 
Wczesnym rankiem dzwoniła do ciężkich dębowych 


wrót zamku. Serce jej drżało z niecierpliwości i dziecin- 
nej radości, by prędzej zobaczyć barona i przytulić się 
do jego piersi. 

W ścianach zamku czułą się dziwnie młodziutką, 
jakby nie przytłaczał ją smutny ciężar lat. Była tu dawną 
Beatą, pełną ufności i wiary w życie, zostawiając zą wy- 
sokimi murami zmęczenie i maskę dumy i zarozumiałości. 

Ze łzami wzruszenia garnęła się w otwarte ramiona 
Doqnerberga. Zauważyła, że baron postarzał się i bardzo 
źle wygląda. Płakała, spoglądając na mądre, porysowane 
zmarszczkami czoło, na przenikliwe, patrzące w głąb jej 
duszy oczy. Wiedziała dobrze, że jedno tylko zostaje 
w nim niezmienne; — jego miłość ku niej. 

Patrzył na nią z wyrozumiałą czułością. Namiętna je- 
go miłość przerodziła się dawno w głębokie ojcowskie 
uczucie. Była mu niezwykle droga, rozumiał ją bez słów, 
czytał po prostu jej myśli, 

I teraz, przyjrzawszy się uważnie jej wychudłej udu- 
chowionej twarzyczce i pełnym tęsknoty oczom, zrozu- 
miał, że jego Beata przeżyła jakiś silny wstrząs, że jest 
na rozdrożu i potrzebuje jego pomocy. 

Wieczorem zostali sami w mrocznym zacisznym gabi- 
necie. Beata jak dawniej wygodnie ułożyła się na starej, 


miejscami wytartej skórze burego niedźwiedzia.  Objęł.. 
rękami kudłaty łeb z jednym tylko szklanym okiem 
i utkwiła w baronie spojrzenie. 

— Muszę z tobą pomówić o wielu sprawach, drogi 


stryjaszku. Tyle nowych i nieoczekiwanych zdarzeń we- 
szło w moje życie, tyle zagadnień mnie niepokoi. Czuję 
się jak wątła łódź, której każda. chwila może przynieść 
rozbicie. Czasami mam po prostu wrażenie, że dostali 
obłędu. Ty jesteś taki mądry. Mam wrażenie, że życie nie 
ma dla ciebie tajemnic. Wierzę, że potrafisz wytłumaczyć 


` mi mój obecny stan i dopomóc mi. O, jak mi trzeba twe: 


pomocy. 
Opowiedziała mu szczegółowo o meczacych atakach. 


jakieś nadzwyczajne historie. 


Mówiła ufnie, bez obawy, że będzie posądzona o obłęd, 

— Wyobraź sobie, mam takie wrażenie, że wciela się | 
we mnie duch jakiejś Dagmary, która opowiada o sobie 
Niestety po atakach mo= 
mentalnie je zapominam. Czyż to nie dziwne? Nie mam 
pojęcia, jak wytłumaczyć takie zjawisko. 

Pogrążona w swym opowiadaniu, nie zatiważyła nie= 
naturalnej blądości barona, nie zauważyła jego kurczo= 
wo ściśniętych rąk i pochmurnego spojrzenia, 

— Zastrzyk przestaje działać... 

Porywczo wstał z fotelu. Ogarnął go strach o przy- 
szłość Beaty. Zbliżył się do nieruchomo siedzącej kobie- 
ty i położył rękę na jej głowie. 

— Nie obraż się, maleńka, jeśli do męczącego cię za- 
gadnienia podejdę przede wszystkim jako lekarz. Twoje 
myśli pracują z zanadto wielkim natężeniem. Jako artyst- 
ka przyzwyczajona jesteś do wcielania się w różne ko- 
biece typy, żyjesz ich namiętnościami i cierpieniami. Sta- 
łaś się niestety ofiarą swych licznych bohaterek. Nie. 
wiem, dlaczego prześladuje cię jakaś Dagmara, a nie No- 
ra, Irena lub jeszcze inna z odtwarzanych przez ciebie 
bohaterek. Boże, było ich przecież tyle w twym reper- 
tuarze! 

— Ale nie miałam żadnej Dagmary. 

— Może kiedy czytałaś o niej i zapomniałaś. Ale pa- 
mięć nasza posiada wiele nieoczekiwanych możliwości 
i robi nam czasem niespodzianki. W chwilach niezwykłe- 
go natężenia umysłu i silnego bólu głowy, w świadomo- 
ści twej wypłynęła zapomniana Dagmara i zaczęła cię 
prześladować. Męczysz się, bo nie możesz przypomnieć 
sobie, kiedy i gdzie o niej czytałaś lub słyszałaś i w tym 
sęk. Doprawdy nie widzę w tym wypadku nic nienatural- 
nego. Odpocznij, śpij odżywiaj się, przebywaj wiele na 
świeżym powietrzu i nie myśl o niczym poważnym. Dla 
ogólnego wzmocnienia twego organizmu zrobię ci za- 
strzyki i zobaczysz, że ten dokuczliwy intruz, grający na 
twych nerwach jak na skrzypcach, przestanie cię mę- 
czyć. 

— Ona też zdaje się grała 
przerwała Leda. 

— Kto? 

— Ona... Dagmara... — lękliwie odpowiedziała. 

Baron ledwie się opanował, lecz już za chwilę śmiał 


na skrzypcach — żywo 


się swym cichym przyjemnym śmiechem, który tak lubi- 
ła Beata. 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 


Budynek Dworca Głównego — jeden 


z największych w Warszawie — obecniej 


s na ukończeniu. Fronton będzie wy- 
hodził na wielki piac — mniej więcej roz- 
iarów Pl. Marsz. Piłsudskiego — ogra- 
icżóny ulicami: Marszałkowską, Chmiel- 
lą i Al. Jerozolimskimi. Główne wejście 
psłoni wysunięta na kilka metrów marki- 
pa - taras. Za wejściem obszerna sala po- 
nieści wszystkie kasy biletowe, zupełnie 
naczej urządzone, niż obecnie: bez siatek 
pchronnych i podziału na boksy, Z sali ka- 
bowej wchodzi się do olbrzymiej hali od- 
azdowej długości 75 metrów. Pośrodku 
Hworca pomieszczą się sale restauracyjne, 
awiarnia i bar, pokoje hotelowe i tzw, ho 
el dzienny. W salonach recepcyjnych sta- 
lie pomnik Marszałka Piłsudskiego. Wiel- 
ka sala zjazdów przeznaczona na przyjęcie 
masowych wycieczek, otrzyma rzeźby w 
kamieniu, witraże i makaty, Równie sta- 
annie będzie przyozdobiona hala odjazdo 
va. Wewnątrz dworzec będzie ogrzewany 
elektrycznością przy pomocy elektrycz- 
hych podłóg grzejnych. Informować pod- 
óżnych o odjazdach i przyjazdach pocią- 
pów będą rozmieszczone w wielu punk- 
ach dworca tablice świetlne z napisami, 
egulowanymi bezpośrednio z sali ruchu. 
Na zewnątrz gmach dworca pokryty bę- 
Hzie jasnym kamieniem dolomitem. Jak wy 
padnie Dworzec Centralny po ukończeniu, 
rudno przewidzieć, gdyż dzieło architek- 
oniczne zawsze inaczej wygląda po zrea- 
izowaniu niż w projektach. 
* 


| Z ogłoszonego sprawozdania Stołecz- 
ego Obywatelskiego Komitetu Z. P. B. 
wynika, że z pomocy zimowej w Warsza- 
wie korzystało w styczniu 10 000 rodzin 
pracowników fizycznych i 1000 — umy- 
słowych, co stanowi łącznie 88 000 osób. 
Poza tym Komitet Stołeczny finansował 
akcję dożywiania 50 000 dzieci i młodzie- 
/ szkolnej. Bezrobotni fizyczni otrzymy- 
wali pomoc w formie pracy od 4 do 12 
dni w miesiącu, zależnie od stanu rodzin- 
nego, przy czym za każdy przepracowany 
dzień płacono im 3 złote bonami towaro- 
wymi i 12 zł w gotówce. Pomoc zimowa 
dła pracowników umysłowych była oparta 
na analogicznych zasadach, W obrębie 
jelkiej Warszawy uruchomiono 47 punk- 
tów robót dla pracowników fizycznych. — 
Przeptacowali oni 64 000 dniówek. Umy- 
słowi pracownicy przepracowali 11 000 
dniówek, © 


| 


x * 


k + $ 

= Między osadą Śliwice i gmachem szko- 
ły policyjnej przy ul; Modlińskiej znajduje 
się wylot kanału, wskutek czego wyziewy 
zatruwają powietrze w całej okolicy, Wo- 
bec rozpoczętej rozbudowy  Pelcowizny, 
konieczne jest przeniesienie wylotu kanału 
do Wisły poniżej Żerania. Poza tym wy- 
puszczanie w omawianym punkcie ścieków 
do Wisły uniemożliwia urządzenie kąpie- 
iska w okresie letnim dla tej dzielnicy. 


Gruźlica płuc jest nie- 
ubłaganą i corocznie, 

s" nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miliony ludzi. 
PRZY. ZWALCZANIU CHOROB 


PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- 
wego, męczącego kaszlu, GRYPY 
it. p. stosują pp. lekarze — 


„BALSAM TRYKOLAN" 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm | sā- 
mopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki 


A. CHAMP. 


 RachunelkKe 


= Pewnego dnia natknąłem się na mego 
starego znajomego, kapitana Derbilo, który 
lod kilkudziesięciu już lat jeździł po mo- 
zach i oceanach i niejedną ciekawą histo- 
ię z życia marynarzy miał w zanadrzu. 

= Tym razem również opowiedział mi pe- 
wne zdarzenie, które niedawno miało miej- 
sce na statku „Neptum”, a które dość ży- 
wo odbiegało od życiowej codzienności. 

| Statek, na którym w owym czasie byłem 
| kapitanem, — opowiadał Derbilo, — był 
| okrętem handlowym i prywatnych pasaże- 
rów, — nie przewoziło się na nim. 

| Pewnego dnia, gdy mieliśmy już pod- 
nieść kotwicę, by wyruszyć w drogę do 
| Afryki, zauważyłem jakiegoś człowieka, 
który płynął na barce, kierowanej przez je- 
í dnego z rybaków, i dawał mi rozpaczliwe 
znaki ręką, żebym, odjazd opóźnił. Był to 
» śmieszny człowieczek, mający wyraz twa- 
rzy niespokojny i zdecydowany zarazem, 
f ubrany w nieprzemakalny pł 

T czapkę. W ręku trzymal 

_ lizkę. 

L Prosił nas, żebyśmy go zabrali ze sobą, 
ofiarował przyt 

| sumę. Zgodziłem się, przypuszczając, 


nie dużą wa- 


| 


g 
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aszcz i szarą 


em za to bardzo znaczną r A 
że'szparę w drzwiach jego kabiny. Zaszywał goraczkę i gardło pełne białych krosi, Zna: 


=" 


ńrateczkai. 
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=u Figlarmy 

Karnawał pomalutku kończy się, nad- 
chodzą „ostatki“. Wprawdzie takie ostatki 
po wodzie nie mogą być zbyt interesujące, 
ale należy dołożyć starań, aby mimo wszy- 
stko stały się możliwie wesołe. Dotychczas 
„przebierańcy' składali się wyłącznie z 
młodzieży obojga płci, umówmy się więc, 
że w czasie obecnych „ostatek“ przebierze 
my się wszyscy, Odmłódźmy się! Frontem 
do ostątków! 

Chodzi tyiko o to, jak się przebrać. Nie 
wątpliwie nam, dorosłym, nie wystarczy na 
malować sobie przypałonym korkiem wą- 
sy, aby być „,przebierańcem '. Dlatego mu- 
simy przebierać się na „ostatki“ bardziej 
wymyślnie, Niechaj, na przykład, więźnio 
wie przebiorą się za strażników więzien- 
nych i wpakują do cel strażników. Byłoby 
to bardzo wesołe. Albo też może kamieni- 
cznicy przybiorą stroje swoich dozorców 
domowych i w ciągu jednej, „ostatkowej” 
nocy będą co pół godziny zrywać się na 
dzwonek lokatora i otwierać bramę. A mo- 
że dłużnicy przebiorą się za komorników 
i będą z kolei straszyć swoich wierzycieli? 

Byłoby jednak w złym tonie, gdyby 
nasze własne żony zechciały wziąć udział 
w zabawie przebierańców dla dorosłych i 
użyły tej okazji do złośliwych podstępów 
wobec mężów. Umówmy się więc, że ŻÓ- 
nom nie wolno się przebierać w tajemnicy 
przed własnym mężem. Taka bowiem Żo- 
na - przebieraniec, odmieniona do nie po- 
znania, zaczepi własnego męża na ulicy i 
prowokacyjnie szepnie, zmieniając głos: 

— Ach, jakże się cieszę, że pana wi- 
dzę... pan mi się od dawna bardzo podo- 
ba... 

— Rzeczywiście? Bardzo, bardzo mi 
iniło. Pani również jest... tego... szalenie 
milutka... taka, panie tego, szelmutka, 
he-he-he! Może pójdziemy razem na kó- 
lacyjkę? 

— Chętnie... z panem — wszędzie! 

— Świetnie, wobec tego pozwoli pani, 
że taksóweczką, tego ten, pojedziemy? 

Żona już się pod przemałowaną na 
„przebierańca” twarzą wścieka na:rqztzut- 
ność męża, ale wsiadą do taksówki, jedzie, 
pozwala się zaprowadzić do gabinetu, wy- 
pija wódę, likierek i co tam jeszcze nies 


Pożyteczna imnstytucjae|: 


W Nowym Jorku istnieje przedsiębiot= 
stwo, którego jedynym zadaniem jest przy 
pominanie klientom spraw i czyności, o któ 
rych sami niewątpliwie by zapomnieli. Ory 
ginalny ten instytut posiada już kilka ty- 
sięcy abonentów. Płacą oni za usługi biura 
10 dolarów miesięcznie. 

Codziennie, zależnie od umowy biuro 
przypomina abonentom telefonicznie, tele- 
graficznie, czy przez posłańca, o najrozmait 
szych rzeczach, 

Wymienimy najważniejsze: zapłacić 
czek, wykupić weksel, pamiętać o roczni- 
cy ślubu, o dniu urodzin żony, matki į ro- 
! dzeństwa, zapłacić w terminie podatki, za- 
mówić wizytę u lekarza, odbyć konferen- 
cję z adwokatem, wstąpić po męża do ban 
ku, opłacić telefon, światło, gaz, nie wycho 
dzić bez parasola, gdy deszcz pewny, 
wziąć chusteczkę do nosa, ucałować żonę 
| przed wyjściem, wyprowadzić psa na spa- 
jcer, złożyć gratulację prezesowi X, pamię- 
tać o przyjęciu u państwa Y, rewizytować 
pp. Z., przesłać bilety pp. W. 

Pożyteczna instytucja. Ile czasu za0+ 
szczędza się, ile kłopotów zdejmuje z gło- 
wy, zwłaszcza w mieście wielkich bussines 
smanów, w kraju wielkich interesów i 0l- 
brzymich tranzakcyj giełdowych. 

A choć u nas nie ma tego zawrotnego 


na dwa tygodnie aresztu, z zawieszeniem 
ma trzy lata. WABI 


Ep) | a "RF" F WYIE W 


„ECHO* 


W PALETKO. 


Jakubek 


świadomy tragedii małżonek funduje, po- 
zwala się pogłaskać po fączce i uszczyp- 
nąć, gdy ząś mąż zaczyna stawać się coraz 
agresywniejszy wówczas dopiero uchyla 
przyłbicy: 

— A ty nędzniku! 

— (Co?! Jak?! Kto?! 

— Ty hyclu! Ty huncwocie! Ty stary 
łajdaku! To ty taki jesteś? Kobietki do ga- 
binetu wozisz?! Forsę na nie wydajesz!! 

I tu zaczyna się dramat ze spazmami 
i tymi wszystkimi utensyliami, którymi ko- 
bieta rozporządza na każde żądanie. Sytu- 
ację można opanować, gdy mąż jest spryt- 
ny i potrafi w lot odwrócić kota ogonem: 

— Hycel? Huncwot? Nędznik? Ha-ha! 

— Czego się jeszcze śmiejesz, stary 
łajdusie! 

— Z ciebie, kochana żoneczko, z cie- 
bie! 

— A to dlaczego? 

— Bo przecież od razu, na ulicy pozna- 
łem cię po gare i nabrałem cię, aż miło! 
Ha-ha-ha! Zrobiłem ci kawał 1 udawałem, 
że wierzę, że jesteś mi obca, która pozwała 
się zaprosić do gabinetu! Ale chyba nie 
przypuszczasz, źe jabym mógł z obcą ko- 
bietą, do gabinetu, a fe! 

Żona jest szczęśliwa, Że ma takle 
wietnego i takiego dowcipnego męża, szko 
da jej wprawdzie pieniędzy, wydanych w 
restauracji i na taksówkę, ale świadomość 


cnoty mężowskiej wynagradza jej wszyst- | oktt 


kie uboczne pfzykrości. (4 

KUBUŚ SAMOCHODOWER. 
Jakub Maler kupił sobie samochód, Nie 
tyle nowy, ite trochę przechódzowany, ale 
w każdym rażie własny. Z tej radości Ku- 
buś oblał enim z własnego wozu i pod 
t pi OR W ie ò A 


o 


jazem postanów 
Ście. Przejażdżka | 


fortunnie, że Maler.zahaczył błotnikiem 
przechodnia, Wincentego Sikofę. Sikorżi 
nic groźnego nie, stało się, ale rozdarł s0- 
bie palto i potłukł Kolano. Ponieważ stwier 


dzono, że Kubuś był pódgazowatiyj 4 zapo- 
mniął dać sygnał — Sąd/Grodzki skazał go 


tempa pracy i tych wielkich interesów, „to. 


jednak może i u nas przydałby się taki in- 


stytut. Może skromniejszy i tańszy, ale jest 
bardzo potrzebny... dla „zapóminalskich”. 

Jak często się zdarza, że właściciele pa 
pierów wartościowych przez całe lata nie- 
realizują kuponów od akcji, czy papierów 
wartościowych, bo nie pamiętają o tym, że 
je w ogóle mają, jak często zdarzą Się, Że 
o wygranej na pożyczce premiowej dowie- 
dzą się przez przypadek. 

Jak często bywa, że jeden lub drugi za 
pomni kupić los Loterii Kłasowej, a potem 
martwi się, że nie grał... a jego znajomy 
wygrał i już nawet kupił samochód. 

Zdarzają się też wypadki, że ktoś nabę- 
dzie los loteryjny, schowa go gdzieś do wa 
lizki, lub do starego palta, czy ubrania i 
zapomni o nim. A kiedy otrzyma zawiado- 
mienie o wygranej, rozpoczyna się poszuki 
wanie „zaginionego losu“, który czasem, 
jak to już bywało, zawędruje wraz z ubra- 
niem do handlarza starzyzny. 

Nie mamy narazie „instytutu dla zapo 
minałskich'', należy więc zapisać w kalen- 
darzu, że dnia 23 lutego rozpoczyna się cią 
gnienie I Klasy 44-ej Loterii Klasowej. No 
wa loteria uwzględnia życzenia graczy, któ 
rzy domagają się powiększenia ilości śred- 
nich wygranych. 


rozchodzi mu się o szybkie przybycie doqzrabowane klejnoty w podszewkę mary- 


chorej żony. Osoba jego nie krępowała nas 
zresztą wcale. Dano mu małą kabinę na 
przednim pomoście, z której w ciągu pierw- 
szych dwudziestu czterech godzin nie wy- 
szedł wcale. jadi bardzo mało, tłumacząc 
się tym, że cierpi na morską chorobę. 

Trzeciego dnia pierwszy oficer okręto- 
wy poprosił mnie na chwilę rozmowy. 

Był wielce wzburzony. — Czy wie pan, 
kim jest człowiek, którego przyjęliśmy w 
porcie? To zbrodniarz! 

— jakto? — zapytałem zdumiony. 

— jestem tego pewny. Jest to zbro- 
dniarz, którego poszukuje policja. Był le- 
karzem w Berlinie i otruł pewną kobietę, by 
zagrabić jej pieniądze. 

— Ale skąd pan o tym wie? 

— Z gazet. Przeczytałem wczoraj wie- 
czorem gazetę, którą nam dostarczono na 
statek przed wyjazdem i tam znalazłem 
opis zbrodni i rysopis zbrodniarza. Podo- 
bno zbiegł z Niemiec i miał zamiar dostać 
się na okręt w jednym z południowych por- 
tów. To jest nasz pasażer — jestem tego 
| pewny! Zmienił swą powierzchowność, 
gołąc brodę i farbując włosy, ale to napew- 
no on... zresztą widziałem go... 

— Pan go widzieł?,.. 

— Tak. Tej nocy. Widziałem go przez 


narki. To on... Napewno... 

— Nie,., To nie jest pewne. Można ko- 
goś podejrzewać, ale nie wolno oskarżyć 
nagle, niewinnego może człowieka bez do- 
wodów winy. 

— Dowody!.. Przecież je panu daję. 
A zresztą jestem pewien, że w cząsie po- 
dróży, on sam się zdradzi. Na razie siedzi w 
swojej kabinie i nie pokazuje się ludziom. 

Dziwny człowiek jednak wyszedł na 
drugi dzień na pokład. Przechadzał się dość 
swobodnie, starając się nawiązać rozmowę 
z oficerami. Opowiadał dowcipy i żartował, 
chcąc nas wciągnąć do rozmowy. Ale ani 
ja, ani moi oficerowie nie byliśmy ludźmi 
umiejącymi udawać. Toteż wkrótce nasz pa 
sażer spostrzegł, żę nie odnosimy się do 
niego szczerze i zaprzestał rozmów. Mo- 
żna było to uważać za dowód niespokojne- 
go sumienia, albo też za obrazę. Zresztą, 
przeczytałem już w gazecie list gończy, wy 
słany za zbiegłym lekarzem i byłem prawie 
pewny, że to on właśnie jest poszukiwa- 
nym zbrodniarzem. 

Minęło kilka dni. Wszyscy pozostawali 
w niepokoju i niepewności. Na początku 
drugiego tygodnia zdarzył się wypadek, 
którego nigdy nie zapomnę. Jeden z na- 
szych marynarzy zachorował ciężko. Miał 
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Kombinacje marynarza Papugi 
MEJ NIEUDĄRY PRZEĄYT LUDZI GEE 


Z Gdyni donoszą: 

Właściciel składu obuwia w Gdyni — 
Markus Lerner, 
znajomość z Teódorem Szymańskim, ma- 
rynarzem ze statku „Batory“, zaczął go na 
mawiać do wywożenia do Ameryki niele- 
galnych pasażerów. Jako pierwszy miał 
jechać nieletni syn Lernera, Lew, i jakiś 
fabrykant żydowski z Gdańska. Marynarz, 
udając zainteresowanie się sprawą, chciał 
od Lernera wyciągnąć jak najwięcej infor- 
macyj. Widocznie jednak postępowanie je- 
go wydało się niepewne, gdyż przestali z 
nim pertraktować i zupełnie zerwali kon- 
takt. W jakiś czas potem żydowscy prze- 
mysłowcy, otumaniwszy kolegę Szymań- 
skiego, marynarza Tadeusza Zdzisława Pa 
pugę, przy jego pomocy wprowadzili na 
statek „Batory“ młodego Lernera. Pech 
chciał, że przy wejściu spotkali Szymań- 
skiego. Marynarz od razu się zorientował, 
że spóźniona wizyta Lernera na statku jest 


co najmniej podejrzana i o swych spostrze 
żeniach zameldował Straży Granicznej. — 


zawańszy przypadkiem |Jednócześnie Szymański opisał szczegóło- 


wo w jaki sposób żydzi chcieli jego prze- 
kupić. 

Na tej podstawie młody Lerner został 
zatrzymany na statku. Początkowo nie przy 
znawał się do niczego. Jednak po zezna- 
niach Szymańskiego i Papugi wyjawił, że 
miał chęć jechać do Ameryki, alẹ nie tym 
statkiem. Młody i stary Lerner oraz Pa- 
puga zostali pociągnięci do odpowiedział- 
ności karnej, a obecnie zasiędli na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Gdynt. 
Młody Lerner zą usiłowany nielegalny Wy- 
jazd zagranicę bez potrzebnych dokumen- 
tów został skazany na umieszczenie w do- 
mu poprawczym, jego ojciec za udzielenie 
mu pomocy na trzy miesiące aresztu i 100 
złotych grzywny, a marynarz Papuga rów= 
nież za udzielenie pomocy Lernerowi na 
dwa miesiącę aresztu. 


Nieudane naśladowniciwo $anśsterów. 
Koperta między grobami. 


Z Kalisza donoszą: 

W ostatnich dniach zamóżniejsji obywa 
tele z terenu powiatu kaliskiego i m. Kali- 
sza otrzymywali listy anonimowe Od nie- 
zńanego osobnika, któty pod groźbą za- 
bójstwa żądał złożenia w określonym miej 
scu pieniędzy w wysokości od 1000 do 
3000 zł. W listach osobnik ów oznaczał dò 
kładnie miejsce, godzinę i dzień złożenia 


t, 
Niektórzy groźby te traktowali poważ- 


nie i natychmiast zawiadomił policję, któ- 


ra wszczęła energiczne śledztwo, uwień- 
czone pomyślnym rezultatem, 
Mianowicie, gdy jeden z obywateli na 
Zagorzynku otrzymał podobny list, úrzą- 
dzono zasadzkę na cmentarzu, gdyż po- 
między gróbami wskazane było miejsce do 


8-|złożenia pieniędzy. O oznaczonej godzinie 


RADBIO-KĄCIK. 


PONTEDZIAŁEK, 20 LUTEGO. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
„e, 1 inte Rozgłośnie Polskie. 


Audycja dla młodzieży; Mit grecki pt. „Her. 


15.00, 


przyszedł ów osobnik i znalazł kopertę na- 
pełnioną czystym papierem. W chwili, gdy 
wziął kopertę do ręki, wyskoczyli z zasadz 
ki vraie i przytrzymali go. 
aśladującym amerykańskich gangste- 
rów okazał się Aleksy Płużyczka, lat 38, 
zamieszkały we wsi Bałdoń, gm. Godzie- : 
sze, Do pisąnia listów przynał się i oświad 
czył, że robił to z braku środków do życia, 
Zatrzymańego osadzono w areszcie. 
Pomysł nie przyniósł jednak Płużyczce 


ani jednego okupu. 


. WTOREK, 21 LUTEGO. 
' Warszawa I (Raszyn) 
«+ {inne Rozgłośnie Polskie, 


6.30 Piesń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka s płyt 
7.00 Dziennik poransy 

7.15 Muzyka a płyt 

8.00 Audycja dla szkół 

8.10—11.00 Przerwa 
11.00 Audycja dla szkół 

1130 Z operetiek Millóckera — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejoał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 

13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 


15.00 Życiorysy maszyn: „Telegraf* — pogadenka 


dla młodzieży 20 
15.15 Skrzynka ogólna (7% 
{15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 


5 popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcza 

16.20 Kronika. naukowa kr d 

16.35 Fragmenty z oper Ryszarda Straussa w wy» 
konaniu Heleny Zboińskiej =- Ruszkowskiej i 
zespołu solistów 

17.30 Dla każdego jest miejsce w pracy społecznej 
(pogadanka) s 

17.30 Ogólnopolska Wystawa Fotograficzna 
Lwowie — pogadanka (ze Lwowa) 

17.40 Muzyka taneczną 

18.00 Audycja dla wsi Ą 

18.30 Reportaż z Rzymu uroczystości porzebu Ojca 
Świętego 

19.00 Bilans F.I.S.u — pogadanka (z Zakopanego) 

19.10 Audycja żołnierska 

19.40 Koncert rozrywkowy — z Katowic 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 
we z Zakopanego i z Warszawy 

21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radia i Udo Dammert — fortepian 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 

23.03 F.I.S.; Ostatnie wiadomości sporto» „ Zako- 
panego (przez Kraków) 

23.05 F.I.S.: Wiadomości z Polski 
skim, niemieckim i francuskim 


Łódź, jak Raszyn, oraz; 
14,00 Muzyka obiadowa — z Katowic 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
18.00 Rożmowa z radiosłuchaczumi 
18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po troszku 
18.25 Wiademości sportowe lot=inp 
22.00 Życie kulturalne 
22.10 Koncert rozrywkowy 


"Dziennik 


we 


łem się na tyle na medycynie, by od pierw- 
szego rzutu oka rozpoznać chorobę: był to 
dyfteryt. 

‚Na pokładzie jednak nie było lekarza, 
ani nikogo, ktoby umiał go leczyć, czy pie- 
lęgnować. Był to dobry i miły chłopiec, któ 
rego lubiliśmy wszyscy i bardzo nam było 
ciężko patrzeć, jak męczył się, dysząc 
ciężko. Widoczne było, że choroba go 
zmoże. 

Widząc, że koniec jego nadchodzi, przy 
szła mi nagle pewna myśl do głowy: 

— A nasz pasażer? 

— Prawda. Jeżeli to on — musi być le- 
karzem.., 

— Ale jeżeli to on, 
swego zajęcia. 

W tym momencie usłyszeliśmy kroki za 
soba i do kabiny wszedł „on“. W ręku trzy 
mał małą walizeczkę z instrumentami lekar- 
skimi. Nie patrząc nawet na nas, zbliżył się 
do łoża nieprzytomnego chorego, wyjął lan 
cet, zrobił kilka szybkich i zręcznych ges- 
tów... Trysnęła krew z gardła chorego. 

Marynarz westchnął cicho i począł od- 
dychać swobodniej. 

W kilka minut po tym operator mył rẹ- 
ce z zadowołoną i pewną siebie miną. 

— Sądzę, że za parę dni będzie zdrowy. 
Potem wyprostował się i spojrzał mi pro- 
sto w oczy 


nie zdradzi nigdy 


salonowej — 7% Lodzi 
| 16.00 Dziennik popołudniowy 


16.08 Wiadomości gospodarcze. + 


16.20 Przegląd aktualności finansowo < o 


16.30 Pieśni Stanisława Niewiadomskiego (z Wilna) 
1645 W barwnym świecie kryształów — poga 
16.55 Tańce różnych narodów — dwa fortepiany 
z Katowic) 
11.20 Czym jest kredyt bezprocentowy? — pogad. ` 
1130 Z pięśnią po kraju BE. 
18.00 Audycja dla wsi 5 
18.30 Audycja dla robotników & 
19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
ME OTB" T o AARONE s 
20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spore 
towe oraa nasz program na jutrą 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry ` 
* Filharmonii Lwowskiej , 
22,00 Przechadzki ateńskie: „W Partenonie samym” `“ 
22.25—24.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej | 
orkiestry P. R. 
W przerwie: 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego w 
komunikat meteorologiczny 
Łódź, jak Raszyn, oraz; 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna z płyt 
11.30 Sentyment w mmżyce tanecznej — płyty 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
15.15 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 
„Tętniące serce“ — Selmy Lagerloff 
18.00 O muzyce i muzykach 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bież, 


Oan S A 


— Jestem lekarzem, wymówił powoli i 
spokojnie. 

Objąłem go i ucałowałem serdecznie, 

Marynarz wyzdrowiał w ciągu trzech 
dni i lekarz cały czas prawie nie odstępo- 
wał od jego łóżka, 

Przyznam się, że czuliśmy się wszyscy 
dość głupio. Wszyscy myśleliśmy o bliskiej 
już cawili przybicia do portu i o tym, co 
ztobimy wówczas z naszym pasażerem. Na 
leżało przecież oddać go w ręce policji... 

Pewnego ranka powziąłem ostateczną 
decyzję. 

Poprosiłem do siebie lekarza i rzekłem: 

ig Sądzę, że wygodniej byłoby panu 
wysiąść w jednym z mniejszych portów... 
Mam zamiar właśnie zboczyć trochę z dro- 
gi wysadzimy więc pana na brzeg. Jeżeli 
oczywiście życzy pan sobie tego? 

— Zastosuję się do rozkazów pana od- 
powiedział z powagą. 

I w ten sposób zdarzyło się, że zbrodnia 
doktora Gerbera, która tyle wrzawy naro- 
biła na całym świecie — pozostała nie 
wykryta... 

A Gdy lekarz wysiadł na brzeg rozmawia 
liśmy na ten temat ze starszym olicerem. 

„ — Zgładził ze świata jedno życie ludz- 
kie, ale uratował drugie... Sądzę, że rachu- 
nek jego do pewnego stopnia został wyrów 
nany, 3 TE J 


Nr 5i 


Is milileczku iows:ance 


Robotnik mistrzem świata 


(Od własiiego korespondenta). 

ZAKOPANE, 19,2. — Zwycięzca maratonu 
narciarskiego (50 km) Oskar Bergendahl 
prostym robotnikiem drogowym i wiejskim, za- 
mieszkałym w Soerkedalen. Ten skromny czło 
wiek, zarabiający bardzo niewiele na utrzyma- 
nie własne i swej rodziny, ma żelazną wolę. 
| Jest 100-procentowym sportowcem-amatorem: 
Ma dziś 30 'at i niezliczoną liczbę zwycięstw 
w długich biegach w konkurencji międzynarodo- 
wej. » 

Gdy zwycięzcę pochwycili na mecie jego 
koledzy z ekipy norweskiej, gdy z 10 razy 
wrząsnięli „Heja Norie!" gdy wyściskali go za 
ręce, a Laila Schou Nilsen szybko zdjęła swój 
szalik i rękawice, aby co prędzej przyodziać 
w nie mokrego od potu biegacza, zdołałem i ia 
docisnąć się do niego i zamienić parę słów, 

„Biegło mi się doskonale — mówi Oskar 
Bergendah' — Na półmetku gdy mi powiedzia 
no, że mam najlepszy czas 1 godz. 25 mitut, 
byłem spokojny o siebie. Po 37,5 kilometrach 
zepsup mi się wiązanie. Odpiąłem nartę i na 
szczęście dóstałem od jednego z naszych ludzi, 

| rozstawionych wzdłuż trasy drugą nartę. Mu- 
siałem zmienić smar. Straciłem wówczas około 
3-ch minut. O tyle zmnieiszyłą się różnica po- 


jest 


między mną a Karppinenem. Ale później znów 
ią powiększyłem o 1 minutę. Nie jestem wyczer 


„ECHo* 


Lwowianie przegrali... 
Em WYNIKI MECZU BOKSERSKIEGO EB 


Wczoraj odbył się w Łodzi mecz bokser 
ski Łódź—Lwów, który zakończył się zwy 


eso Cięstwem Łodzi w stosunku 11:5. 


Wyniki walk były następujące: (na 
pierwszym miejscu podajemy pięściarzy 
Lwowa): w wadze muszej Kuźmiński zre- 
misował ze Szwedem, w wadze koguciej 
Górecki pokonał na punkty Mazura, w wá- 


pany, Trasa była dobra. Śnieg łatwy do wyboru : dze piórkowej Feit uległ na punkty Micha- 


smarów. Jestem szczęśliwy, że przełamałem pas 
SR Żeś Norwegów w mistrzostwach 


Zwycięstwo przyszło mi nawet łatwiej, niż | 


| 


w wielu biegach u nas w Norwegii, gdzie ma- 
my całe setki dobrych biegaczy”. 


* *% a 

Zastanawiający jest sposób odżywiania za- 
woódników fińskich i norweskich. Masami kon- 
sumują.. mleko i owsiańkę. Ponieważ są w 
o'brzymięji większości wieśniakami (zwłaszcza 
Fitnowie), mleko jest ich codziennym podsta- 
wowym pokarmem. W Zakopanem jeszcze przed 
przyjazdem zapowiedzieli, by zapewniono im 
mleczno-owocową dietę. Mięsa spożywają mini 
malne ilości. Doskonale się czują, 

A więc mleko — jako podstawowy pokarm 
in praca o jakiei polscy narciarze mają za'ed- 
wie słabe pojęcie! 

Polscy propazatorzy zwiększenia konsumicji 
mleka powinni sobie zapamiętać budujący przy- 
kład norweski i fiński. A przede wszystkim pol 
scy sportowcy. 

K. Lit. 


30 tysiecy widzów 
e ohserwowało skoki narciarzy. 


W ostatnim dniu mistrzostw FIS. odbył] Pierwszy skok zbyt krótki niestety prze- 


się na Krokwi konkurs skoków otwartych | kreślił nasze nadzieje i pozbawił naszego 
o mistrzostwo świata. Ogółem startowało | świetnego skoczka, bronionego tytułu wice 
40 zawodników sklasyfikowano tylko 80,.| mistrza świata. 


(Tych, którzy mieli obydwa skoki z upad- 


Niemiec Bradl, który miał wprawdzie naj- 
dłuższą przeciętną dlugość skoków, jednak 
pod względem stylu ustępował np. Birge- 

-rowi Ruudowi, Stanisław Marusarz zesz- 

 łoroczny wicemistrz świata sklasyfikowany 

został dopiero na piątym miejscu, 

| Oficjalne wyniki otwartego konkursu 

skoków są następujące. 

| 1) Bradl Józet (Niemcy) skoki 80.0 m. 
i 76,5 m. nota 224.7, 2) Birger Ruud (Nor 

wegia) 72.5 m. 81.5 m. nota 224,2, 3) 

| Kongsgaard (Norwegia) 76.5, 79 m. nota 


228,1. 4) Eriksson (Szwecja) 78, 78 m. no; 


ta 222,2. 5) Stanisław Marisarz "(Po'ska) 
744 78.5 m. nota 219,5,-6) Myhra. (Norwe 


Porażka Norwegów w skokach otwar= 


„kiem nie wzięto pod uwagę. Niespodziewa | tych po niedawnej porażce w kombinacji . 
wańie mistrzem świata w skokach został] po 


kurencyjnych do niedawna norweskich nar 
ciarzy. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
są oni wciąż niezrównani pod względem 
stylu, 
Konkurencja skoków zgromadziła roko: 
dGową liczbę przeszło 30 tysięcy widzów. 


Lista zwycięzców 
Lista tegorocznych zwycięzców zawo- 
dów FIS w Zakopanem przedstawia się na 
stępująco: 


BIEGI ZJAZDOWE PANÓW: “ 
1) Lantschner (Niemcy) 2) Jenevein 


gia) 179 i 76 m. nota 218,6. 7) Lahr (Niem | (Niemcy) 3) Moliton (Szwajcaria) 20) 


cy) 78175 m. nota 215.4. 8) Kraus (Niem Czech Bronistaw (Polska 22) Schindler 


cy) 76.5 i 72 m. nota 214,3. 9) Asbjóern 


Ruud: (Norwegia) 68 ji 70 m. nota 214,2., 
nota! 
18,7, L1) Jan Kula (Polska) 75 i 74 m.l 


10) Haeckel (Niemcy) 69 i 76 m. 


sta 218,4, 12) Valonen (Finlandia) 69 i 

) m. nota 210,8, 13) Marr (Niemcy) 65 1 

»m. nota 205.9. 14) Paterlini (Szwajca- 
ria) 74 i 76 m. nota 202.5. 15) Marusarz 
Andrzej (Polska) 71.5 i 71 m. nota 200.7 
16) Meergans (Niemcy) 638 i 66 m. nota 
198,7. 17) Czarniak (Polska) 66 i 67 m. 
ota 191,4. 18) Gut-Szczerba (Polska) 
62.5 i 66 m. nota 189.9. 19) Roj (Polska) 
68 i 68 m. nota 184,2. 20) Sowiński (Pol- 
ska) 69 ij 61.5 m. nota 184,1. 21) Kula Sta- 


Ko!esar Piotr (Polska) 67 i 65 m. nota 
176.2. 23) Krzeptowski (Polska) 63 i 61 
m. nota 174.4. 24) Palme (Jugosławia) 
62 i 64 m. nota 171.4, 25) Kozdruń (Pol- 
ska) 63.5 i 55.5 m. nota 167.9, 26) Kvanli 
(Norwegia) 68 i 75.5 m. z up. nota 145,8 
27) Soguel (Szwajcaria) 67 i 70 m. z up. 
nota 136,6, 28) Molitor (Szwajcaria) 62 i 
69 m. z lip. nota 122.7. 29) Couttet James 
(Francja 68.5 i 64 m. z zę 122,8. 30) Bec- 
1. 


ker - Giewont (Polska) 5 i 56 m. z up. 
118.5. 
Wśród pierwszych 12-tu zawodników 


sklasiiikowano 4-ch Norwegów, 4 Niem- 


ców, 2 Polaków jednego Szweda i Fina. 

Spośród zgłoszonych do konkursu sko- 
ków 68 zawodników startowało 40, Zabra 
kło m. in. na starcie Bronisława Czecha, 
Górskiego, Orlewicza, Wnuka, Niemca Pe- 
rauera, Szwajcara Gaimmy i wielu innych. 

O ciężkich warunkach śnieżnych na sko 
czni świadczy znaczna liczba skoków z u- 
padkiem. M. in. skoki z upadkiem mień 
Niemiec Aschenwald, Fin Kaplas (przy 
obu skokach 76 i 71.5) Norweg Sagvold 
(78 i 72 m.) skok z upadkiem miał również 
Polak Schindler, który uzyskał 75 m. 

Jan Kula jest najbardziej obiecującym 
naszym talentem i rokuje największe na- 


(Polska). 
SLALOM PANÓW: 


1) Reminger (Szwajcaria) 2) Jenevein 
(Niemcy) Walch (Niemcy) 13 Schindler 


(Polska) 16) Zając Polska, 
KOMBINACJA ALPEJSKA PANÓW: 


i 


rweskiej jest prawdziwą klęską bezkon- | CZYŃSKI. 


1) jenevein (Niemcy) 2) Walch (Niem 
cy) 3) Reminger (Szwajcaria) 15) Schin 


dler (Polska) 16) Czech Polska). 


BIEGI ZJAZDOWE PAŃ. 


1) Christl Cranz (Niemcy), 2) Resch 


| (Niemcy), 3) Goed! (Niemcy), 19) Stop- 


nisław (Polska) 60 i 63.5 nota 181.6 20) A (Poiska, 21) Marusarzówna (Pol- 


SLALOM PAŃ: 

1) Christl Cranz (Niemcy), 2) Schaad 
(Szwajcaria), 3) Nilsson- (Szwecja), 8) 
Stopkówna (Polska), 8) Marnsarzówna 
Polska). 


KOMBINACJA ALPEJSKA PAŃ: 

1) Cnristl Cranz (Niemcy), 2) Schaad 
(Szwajcaria), 3) Resch (Niemcy), 8) 
Stopkówna (Polska), 12) Marusarzówna 
(Polska). 


BIEG 18 KILOMETRÓW: 
1) Kurikkala (Finlandia), 2) Karppin- 
nen (Finlandia), 3) Pablin (Szwecja), 29) 
Matuszny (Polska), 31) Nowacki (Polska 


SKOKI DO KOMBINACJI: 

1) Stanisław Marusarz (Polska), 2) 
Jahr (Niemcy), 3) Andrzej Marusarz (Pol- 
ska). 

KOMBINACJA NORWESKA: 

1) Berauer (Niemcy), 2) Sellin (Szwe 
cja, 3) Fosseide (Norwegia 4) Andrzej 
Marusarz (Polska), 7) Stanistaw Maru- 
sarz (Polska). 


SZTAFETA 4x10 km.: 
1) Finiandia, 2) Szwecja, 8) Włochy, 


_ dzieje na przyszłość. Jego wczorajszy wy- 4) Polska. 


nik, będący pozornie poniżej oczekiwać: 
(1l-te miejsce) nie jest niespodzianką, 
choć skoczek ten dopiero przed dwoma 
dniami ustanowił rekord skoczni na Krok- 
wi, Jan Kula po raz pierwszy w życiu star- 
tował w tak poważnych zawodach. Pewna 
trema jest zrozumiała u tak młodego zawod 


nika, zupełnie pozbawionego rutyny. Cięż- 


kie warunki skoczni, twardy zlodowaciały 
zeskok, kazały mu skakać ostrożnie i dbać 


MARATON NARCIARSKI: 

1) Bergendahl (Norwegia), 2) Karei- 
nen (Finlandia), 3) Gjoeslien (Norwegia), 
11) Józef Zubek (Polska), 22) Fatrowicz 
(Polska). 


OTWARTY KONKURS SKOKÓW: 
1) Brat) (Niemcy), 2) Birger Ruud 
(Norwegia), 8) Kongsgaard (Norwepia), 


Epps: — a 


lakowi, w wadze lekkiej Różański uległ Ko 
walewskiemu, w wadze półśredniej Biłyj 
uległ na punkty Taborkowi, w wadze śred 
niej Sauer uległ ną punkty Niewadziłowi. 
wadze półciężkiej Koprowski otrzymał pun 
kty walkowerem, zaś w walce towarzyskiej 
pokonał Jaskułę, w wadze ciężkiej Szkwar 
kowski uległ Dresslerowi przez zdyskwali- 
fikację za trzymanie (w Il-ej rundzie). 


OJ" 


Mecz na rozmokłym boisku. 
8 GO©ALI PUSCILI BRAMKARZ EE 


Wczoraj odbył się na boisku Widzewa 
pierwszy mecz piłkarski w tym sezonie w 
Łodzi. Mecz ten rozegrała drużyna UT. z 
Widzewem. 

Zwyciężył Union - Touring w stosunku, 
6:2 (2:1. Zwycięzcy wystawili ośmiu gra, 
czy pierwszej drużyny, zaś Widzew skła- 
dał się po większej części z juniorów. 

Mecz odbył się w ciężkich warunkach 
bar e iarere Daan n ZE ZO a i T er aE aay a T l 


„Miezaieżni kolarze“ 
nie mają poparcia Łodzi, 


Wczoraj odbyło się walne zebranie 
członków Łódzkiego Okręgowego Związ- 
ku Kolarskiego. 

Przewodniczył zebraniu p. K, Tarczyń- 
ski. 

Zebranie, które miało przebieg harmo- 
nijny, wybrało następujący nowy zarząd; 
prezes p. W. Szymski, członkowie zarzą- 
du: pp. Karpiński, Kermen, Pietsch, Janic- 
ki, Szczygielski, Karolewski, Tarczyński, 
A. Szmidt, Zybert, Szymczyk i Jaworski. 

Komisja rewizyjna: pp. Joss, Przygoń- 
ski i Nowicki; zastępcy: pp. Terek i $4- 


| 


Przewodniczący komisji 
p. A. Thiele; 

przewodniczący komisji dyscyplinarnej 
p. Chmielewski. 

Zebranie wypowiedziało się jednogłoś- 
nie przeciwko utworzeniu grupy t. zw. „ko 


jlarzy niezależnych”, którą projektuje utwo 


rzyć Polski Związek Kolarski. 


Sport w kilku słowach. 


— 


Rozegrane dalsze dwa mecze 
szerimierczę. o, mistrzostwo drużynowe Ło- 
dzi wyjaśniły, już ostatecznie sytuację, Ty 
tut mistrza drużynowego w szpadzie zdobyi 
ŁKS, zaś tytuł mistrza w szabli zdobyli 
Tramwajarze, 

Wyniki wczorajszych meczów przed- 
stawiają się następująco: ŁSK—FBlektrow- 
nia 9:7. Mecz odbył się na szpady. 

Niespodzianką meczu były porażki Kan 
tora (ŁKS) z Kausem i Bartnickim. 

Pocztowe PW — Tramwajarze: szpada 
9.5:6:5, Niespodziewana porażka Tramwa 
jarzy. W drużynie zwycięskiej wyróżnił się 
czyniący szybkie postępy Siekiera oraz 
Bartosik, 

Mecz Pocztowe PW — Tramwajarze w 
szabli nie odbył się, gdyż Pocztowe PW. 
miało zdekompletowaną drużynę i zwycię 
stwo zostało przyznane Tramwajarzom 
walkowerem (16:0), 


— W Krakowie odbyły się zimowe lekko- 
atetyczne mistrzostwa w bali. Doskonały wy- 
nik osiągnął Garnuszewski w skoku w dal, któ 
ry skoczył 7.11 m. arnuszewski miał skok 
7.23 m jednak przekroczony. 

— Drużyna bokserska Węgier, która walczy 
ta dwukrotnie w Polsce rozegrała mecz towa- 
rzyski w Gdańsku z reprezertacią miasta. Mzcz 


Dzięki inicjatywie i staraniom Departa- 
mentu Morskiego przy Ministerstwie Prze- 
mysłu i Handlu, polski dział morski na tego- 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (celica 
Andrzeja 14) otwarta dla publicznośi "odziennie 
prócz niedziel i Świąt. od r 10 do 21, w sobot: 
od g 10 do 19. i 

MUZEUM PAMIATEK MARSZAŁKA PIŁSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele 39 
g. 9 do-3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po OU 
od osoby. Wycieczki mośkna zgłaszać telefoni. znie 
nr 191-96 w godz, od 10 do 12 u kierownika mu. 
zeum, p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO. 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dła pu- 
bliczności w środy, czwartki, soboty i niedziele 
od godz. 10 do 3 (remont). 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewt 
czaj otwarte w dni powszednie od g. 10—3, w nie- 
dziele i święta od g. 10—2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNT `“ 
czynne codziennie od g. 16—3. 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW W ŁODZI w lokalu IPS-u. Park 
Sienkiewicza. 


SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ...5 


ka 1 


sędziowskiej, | 2:0, 1:0) 


000 


Modele siałlisów polskich 


ma wystawie światowej w Nowym Jorku 


terenowych, gdyż boisko było rozmokłe i 
pokryte topniejącym śniegiem. Bramki dla 
UT. zdobyli: Świętosławski i Jankowski po 
2, Zajdel i Królasik po 1. Srzelcami bram -k 
dla Widzewa byli: Fornalak i Pluta (z kar- 
nego). 

Sędziował p. Kowalewski. 


| w Norwegii brak Śn:egu. 
Zmienione miejsce zawodów 


Zawody miały się odbyć początkowo w 
Trondheim, ale wobec braku śniegu zostały 
w ostatniej chwili przeniesione doLilleham- 
mer, 

Otwarcia zawodów dokonał następca tro- 
mu Norwegii książę Olaf. 

„ „Po wstępnych uroczystościach odbyła się 
defilada przed ks. Olafem, 

Ogółem w mistrzostwach bierze udział 250 
zawodników z 12-iu państw. 

Startują uczestnicy z Niemiec, Węgier, 
Norwegii, Szwecji, Finlandii, Francji, Szwaj- 
carii, Czechosłowacji, Łotwy, Estonnii, Portu 
gali i Polski. Polacy biorą udział jedynie w 
urnieju hokejowym. 

Pierwszego dnia odbył się jedynie mecz 
hokejowy Czechosłowacja — Polska, zakoń 
czony zwycięstwem Czechosłowacji 6:0 (3:0, 


AMERYKA POKONAŁA DAB 5:1 


Odbył się w Katowicach mecz hokejo 
wy pomiędzy reprezentacją Ameryki į zes- 
połem klubowym Dębu. Zwyciężyła druży 
MB w stosunku 5:1 (2:0, 2:0, 


zakoń.zył się zaszczysym dla gdańszczan wy 
iukięm remiscwyn! 8:5. 

W kraju Góvvio sę szereg meczów pile 
garskich Podaiemy cietzwsze wyniki: — W 
Kramrure; Czatovia pekersla w meczu towa- 
rzyskim PPW (Katowice) 4:0 (1;0). Wszystkie 
bramki dla Cracovii zdobył Młynarek, Poza 
tym w Krakowie Garbarnia pokonała miejsco- 
wy Kabel 10:1 (6:3). Na Śląsku AKS zremisował 
z Ruchem 3:3 (3:1). W pierwszej połowie AKS 
przeważał, prowadząc 3:1. W Warszawie KPW 
(Poznań) pokonał niespodziewanie “gowa Polo- 
nię 5:2 (2:0). Polonia grała b. słabo, Poza tym 
w Warszawie w meczu treningowym z PZL 
8:3 (0:2), Warszawianka dopiero w drugiej poło 
wie miała przewazę, zaś w pierwszej prowadził 
PZL 2:0. 

— Polski Związek Kolarski opracował termi- 
narz: ciskawszych imprez kolarskich w roku 
1939, Z ciekawszych imprez kalendarzyk prze- 
widuje; w dniach 7—10 maja wyścig dookoła 
Polski. Poza tym przewidziany iest udział kola 
rzy po'skich w mistrzostwach torowych i Szo- 
sowych świata. 

— Odbyła się 10-ta Samochodowa jazda zi- 
mowa do Zakopanego, zorganizowana przez 
Krakowski Klub Automobilowy. Na 58 zgłoszo 
ych ukończyło jazdę 50 maszyn. w czym 27 
zawodników wykazało według orzeczenia komi 
sii sportowe maksymalny wysiłek sportowy w 
ilości przebytych kilometrów. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zdo 
był Jan Riper na „Lancia” (K. K. A), mając 
za sobą przebytych 1261 km. 


rocznej Wystawie w Nowym Jorku reprezen- 
towany będzie w całej okazałości, 

Miliony zwiedzających będą miały mo- 
żność zapoznania się z całokształtem proble- 
mu morskiego w Polsce, który ze względu na 
wielkość dokonanych prac, niewątpliwie 
wzbudzi ogólne zainteresowanie, 

Dobrze pomyślane į efektownie opraco- 
wane wykresy, fotografie, modele portu Gdy- 
ni z jego urządzeniami, oraz modele różnych 
statków, tworzyć bedą imponującą całość, 
świadczącą o szybkiej rozbudowie naszej ma 
rynarki. 

Wykonanie wszystkich modeli statków pol 
skich na Wystawę Światową powierzone Z0- 
stało Warsztatom Modeli Okrętowych przy 
Muzeum Morskim $t. hr. Ledóchowskiego w 
Warszawie, ul, Przemysłowa 26—32, 

Grupa modeli okrętów składać się będzie 
z nastepujących jednostek wykonywanych na 
zlecenie: 

„Dar Pomorza", „Złociste Słońce”. (Sta- 
MIS 
MIS „Łódż“ 
„Lewant. „Cieszyn. „Puck“ 


ry polski konwoiawiec z XVII weiku). 
„Piłsudski*, M/S. „Sobieski, 
„Oksywie 


„Lida. „Lech“. „Lublin*, 


TRADYCYJNE OSTATKI. 


„ W niedzielę rozpoczęły się w Norwegii w 
miejscowości Lillehammer szóste zimowe aka 
demickie mistrzostwa świata. 
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5) Stanisław Marusarz (Polska), 11) Jan, Związek i Rodzina Rezerwistów XI Koło 
Kula (Polska) w Łodzi urządzają we wtorek dsia 21 lutego 
> = 1939 roku w śalach Klubu Pracowników 
Pracowniczego Towarzystwa Oświatowo - Kulturalne: | „Zjednoczone“ ul. Przędzalniana 68 Trady- 

|e im. Stefana Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czyn-| cyjne Ostatki. Wstęp zł. 1. 
na jest w poniedziałki od 2 do 2 więcz. — Porady dzinie 18-€j, 


przede wszystkim o skok ustany. W tych 
warunkach 11-że miejsce jest w istocie swi- 
cesem, Jan Kula jest przecież debiutantem. 
Od Stanisiawa Marusarza oczekiwaliś- 


(mmy, wiecej, pewni jego wielkiego „stole 


GO. Nawrot 8. tel. 153-55 

PORADNIA UBEZPIECZENIOWA w lokalu 
BIEG PATROLI WOJSKOWYCH: 
1), Niemcy, 2) Szwecja, 3) Polska, . 


j 
I] 
I 


Początek 0 go- 


- 
a, 
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+ 


Odbyły się w hali sportowej w parku 
Poniatowskiego dalsze rozgrywki o mi- 
strzostwo Łodzi w koszykówce męskiej 1 
żeńskiej klasy A. j 

Oczekiwany z dużym zainteresowaniem 
mecz ŁKS—IKP w koszykówce męskiej 
przyniósł tym razem zwycięstwo drużynie 
ŁKS 22:12 10:5. Zwycięzcy zagrali b. 
spokojnie, wykorzystując niemal w stu 
procentach wszystkie pozycje strzałowe. 
Wynik końcowy jest zbyt wysoki, bowiem 
pokonani nie wykorzystali kilka niemal 

murowanych pozycji, nie mniej ŁKS. 
zwyciężył zasłużenie, będąc drużyną lep- 
szą. W zespole IKP wystąpił słynny nie- 
gdyś leworęki koszykarz Gąsiorkiewicz. 
Dzięki temu zwycięstwu ŁKS ma obecnie 
duże szanse na mistrzostwo Łodzi jeśli 0- 
czywiście nie przegra żadnych zawodów. 
W wypadku, gdyby ŁKS i IKP zdobyły jed 
nakową ilość punktów 


zorganizowania trzeciego spotkania tych 
zespołów, które to spotkanie zadecyduje 


ostatecznie, kto bedzie mistrzem Łodzi. 
Wyniki meczów przedstawiają się na- 


ma—Znicz 28:20 (15:9), Koszykówka żeń 


—Makabi 10:3 (5:3). 

W mistrzostwach koszykówki męskiej 
klasy B dalsze wyniki były następujące: 
SKS—-Makabi 42:31, Zjednoczone —UT. 
88:24, Hakoah—Jutrznia 53:27, KPW—= 
Orlę 39:16, SKS—UT. 28:18, Zjednoczo- 
ne—Makabi 52:16, KPW— Hakoah 22:11 
i Orlę—Jutrznia 380:0 (walkower), 


we 


CZTERY DRUŻYNY FINAŁOWE. 
Z mistrzostw szkół średnich w koszykówce 


Rozgrywki o mistrzostwo szkół łódz= 
kich w koszykówkę dobiegają końca. 
Wczoraj zakończono mecze eliminacyjne i 
wyłoniono cztery drużyny finałowe, a mia- 
nowicie: Gimn. Narutowicza, gimn, Piłsud 
skiego, gimn. Niemieckie, PSTP. 

Szczegółowe wyniki wczorajszych spot 
kań przedstawiają się następująco: 


dzenia, pokonało gimn. Kopernika, w sto- 
sunku 18:12 (8:6), U zwycięzców wyróż 
nili się Cerbel i Jacobi, a w drużynie gimn. 
Kopernika Sapiński i Szurgot. 


był mecz między zespołami PSTP i gimn. 
Piłsudskiego. Po bardzo zaciętej j ostrej 
grze zwyciężyli „Piłsudczycy* w stosunku 
18:12 (8:6). Gimn. Piłsudskiego zawdzię- 


Chojnacki i Malejka. Atak zwycięzców nie 
był w dyspozycji. U PSTP. wyróżnił się 
Groblewski. 

W następnym spotkaniu zwycięstwo od 
niosło gimn. Narutowicza nad gimn. Że- 
romskiego w stosunku 29:17 (15:3). 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Pasto=. 
rowa, Łagiewnicka 96, J. Kahane,  Limanowskier 
go 80, J. Koprowski, Nowomiejska 15, M, Ro- 
zenblum, Śródmiejska 21, M. Bartoszewski, Piotr 
kowska 95, L, Czyński, Rokicińska 58, E. Za- 
krzewski, Kątna 54, I. Siniecka, Rzgowska 54, 
S. Trawkowska, Brzezińska 56 


CASINO: — „Pani i Cowboy*. 
CORSO — Zdobywcy Marokka. 
CAPITOL — „Strachy“. 
EUROPA — Alibi.. 


IKAR: — 1. Kapitan Molenard; Il. Bu- 
ziaczek. 

IRA: — Tango Notturno. 

METRO: Purytanin. 

MIMOZA: — I. Krzyk ulicy; Il. Weso- 
ła czwórka. i 
OŚWIATOWE: — Motyl hiszpański. 

OAZA: — Paweł i Gaweł. 

PALACE — Kłamstwo Krystyny. 

PRZEDWIOŚNIE — Indyjski grobo- 

wiec. 

PALLADIUM: — Profesor Wilczur. 

RIALTO: — Suez. 

RAKIETA: — Strachy. 

STYLOWY: — Pobożne kłamstwo. 

SŁOŃCE: — Motyl hiszpański. 

TON: — Perły i serce. 

ZACHĘTA — Ułan księcia Józefa. 
TEATR MIEJSKI (Śródmiejska 15) 

Dziś przedstawienie zawieszone. 


Jutro we wtorek o godzinie 8. 30 „Szaleńs= 
two” z Życzkowską w roli głównej. 


TEATR POLSKI, Cegielniana 27. 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro we wtorek 6 godzinie 8.30 „Subretkz 
z Jarkowską w roli głównej. 


Jutro na ob 


Zupa pomidorowa z ryżem polędwica 
„z kartofelkami purè; faworki. 


w 
A 


r - 
aa > 


WINSZUJEMY. 
Jutro. Feliksowi, 
Wschód słońca 6.40. 
Zachód słońca 17.00. 
Długość dnia 10.20. 
Przybyło dnia 2.55, 
Tydzień 8, 


Co nas po pracy rozweseli? 


E 
źwycies« mecz ŁKS-u 
w koszykówce męskiej, 


H 
Y 


zajdzie potrzeba. 


stępująco: ŁKS—IKP 22:12 (10:5), i Wi- 


ska: Zjednoczone — Wima 18:13 (po do- i 
grywce). IKP—Znicz 21:12 (10:4) i ŁKS 


Gimn. Niemieckie, jak było do przewl 
Najciekawszym spotkaniem mistrzostw | 


cza zwycięstwo. swojej obronie w składzie _ 


GRAND KINO: — Za winy niepopełnione ` 


i 


| 


! Str. 6 


JE CHO 


Nie udawać bohatera, EZEN 


RĄCZKĄ PRACUJE... 


'rzyczyny powikłań pogrypowych. 


Co roku spostrzegamy to samo zjawi- 
ko: nasilenia się w pewnych okresach 
częstości chorób „z przeziębienia”, a po- 
śród nich tzw. grypy Pod miano grypy 
podciąga się często znaczną liczbę chorób, 
tóre wcale nie są grypą, a rozpoznanie 
stawia chory lub jego otoczenie na podsta 
wie pewnych objawów, jakie wydają mu 
się właściwe dla grypy. 

Za najczęstsze objawy grypy uważane 
są: jej nagły początek wyrażający się dre 
szczami, osłabieniem, silnym bólem głowy, 
wysoką ciepłotą, bólami w kończynach i 

krzyżu, poza tym objawami ze strony dróg 
oddechowych takimi, jak katar, kaszel, 
chrypka, Wysoka gorączka trwa 1—2 dni, 
po czym powoli opada, a wraz z nią zni- 
kają i inne objawy choroby. 
| Sama choroba nie jest groźna, ale nie 
bezpieczne są jej powikłania i tych należy 
się wystrzegać, albo — ściślej mówiąc — 
nie dopomagać ich powstawaniu przez 
niewłaściwe zachowanie się w czasie cho- 
roby. 


"A więc: nie udawać bohatera, który z 
gorączką pracuje w biurze, w szkole itp., 
Bo... nie może opuścić ani jednego dnia 
(później opuszcza parę tygodni z powodu 
powikłań pogrypowych!); „bohaterska“ 
| postawa wohec chorób rzadko kiedy bywa 
wskazana, a jest najzupełniej niewłaściwa, 
jeśli może innych narazić na chorobę. Da- 
lej; ej; ograniczyć spotkania i odwiedziny, bro 


ji 


Budowa 


dyn przystąpił do gorą 


ziemne tunele z rur stalowych o średnicy 214 


niąc się przede wszystkim przed tymi zna 
jomymi, którzy mówią: „Ja się nie zarażę 
bo ci, którzy się obawiają zarazić, będą 
rozsądniejsi, a przez to mniej niebezpiecz 
ni dla tych, którzy się z nimi później 
zetkną, j 

Poza tym dla własnego dobra powinno 
się wezwać lekarza, gdyż wiele innych 
chorób ma objawy podobne do grypy i czę 
sto chory długo i bezskutecznie leczy „gry 
pe“, która — okazuje się później — jest 
np. zapaleniem miedniczek nerkowych lub 
zapaleniem wyrostka robaczkowego, uwa- 
żanym przez chorego za „grypę jelitową”. 
Leczenie grypy w takim przypadku nie 
tylko nie pomaga, 


ale często szkodzi, 


zwłaszcza dlatego, że przeciągająca się 
choroba zmusza od dawania coraz wię- 
kszych dawek lekarstw („na mnie jedna 
tabletka nie działa, muszę brać trzy“) i to 
przez długi stosunkowo czas. 


Często i bez umiarkowanią używanym 
lekarstwem jest również chinina, którą le- 
karze stosują bardzo ostrożnie, gdyż — 
stosowana w zbyt dużych dawkach — mo 
że wywołać różne objawy niekorzystne, 
objawy zatrucia (np. osłabienie wzroku); 
natomiast laicy stosują ją w dawkach, wy 
wołujących przerażenie fachowców. Obja- 
wy zatrucia leczeniem przypisuje się póź- 
niej osłabieniu po grypie. 


'Nauczony zeszłorocznym doświadczeniem podczas kryzysu czechosłowackiego, Lon- 
czkowej rezbudowy schronów przeciwiotniczych. 


Sa to pod- 
metra przykryte ziemią i murawą. 


Zdarza się często, że — jeżeli nawet | 
leczenie było właściwe — . chory wobec 
braku rady lekarza wstaje zbyt wcześnie, 
powraca do pracy i niedość 

że zaraża innych, 
ale bardzo prędko, czasem tego samego 
dnia, kładzie się na nowo do łóżka i wte- 
dy zapada już poważnie na zapalenie płuc, 
opłucnej, zapalenie ucha środkowego itd. 

W szkole obserwuje się często tego ro 
dzaju przypadki: rodzice przysyłają dzie- 
cko następnego dnia po spadku temperatu 
ry, nie licząc się z tym, że wysoka go- 
rączka wywołała pewne szkody w organiż- 
mie i że trzeba przynajmniej paru dni wy 
poczynku, by organizm mógł te szkody wy 
równać. Narażają w ten sposób dziecko 
na powikłania. Z drugiej strony nie myślą 
widać o tym, że — gdyby inne dziecko 
przyszło do szkoły po chorobie zakaźnej 
tak wcześnie i 

mogło zarazić ich córkę, 
lub syna — potraktowaliby to bardzo su- 
rowo i mieli urazę zarówno do rodziców 
owego dziecka jak i do szkoły, 

Rozsądne postępowanie chorych i ich 
otoczenia zmniejszyłoby z pewnością epi- 
cemie grypy oraz ilość związanych z nią 
powikłań. Pozwoliłoby też choć częściowo 
zapobiec wynikającemu stąd przepracowa 
niu kolegów zastępujących chorego, prze- 
pracowaniu lekarzy Oraz masowemu opu- 
szczaniu lekcji przez dzieci szkole, Cya 
zmarnowaniu wielu godzin PRES i i na 


przez dorosłych i młodzież, . „u... 
schronów przeciwlotniczych, 
PODSŁUCHANE 
PRZEWODNIK. 


— Ach, jaki piękny kostium ma pań- 
ska żona... Co to za model? 

— Nazywa się „przewodnik“. 

— Jak? 

— „Przewodnik“. Wszystko pokazuje. 


WŁAŚCIWA DROGA. 
— Czy może mi pani powiedzieć, gdzie 
tu jest najbliższy posterunek policyjny? 
— Oczywiście, niech pan jeszcze ka= 
wałek pojedzie dalej na. swoim rowerze 
chodnikiem, a wtedy spotka pan jednego, 
który pana tam wprost zaprowadzi. 


CIĘŻKA DECYZJA. 
— Pani mąż jest, zdaje się, abstynen- 
tem? 
— Nie, nie może się jeszcze zdecydo- 
wać. 
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Miasto pod woda» 


Miasto Middlesboro w stanie Kentucky, zalane wodą wskutek urwania chmury. 


Złoto króla Lo Bengula. 


Tysiące ludzi 


W tych dniach w portugalskiej Angoli 
rozeszła się lotem błyskawicy wiadomość, 
że skarby wartości około 30 milionów fun 
tów szterlingów, ukryte przez zmarłego da 
wno króla murzynów, w najbliższych 
dniach już będą odnalezione, ponieważ są 
wtajemniczeni, w których ręce dostały się 
„osie wskazówki, mające stanowić klucz 


(do zagadki i majątku. 


Cała ta historia przedstawia się nastę- 
pująco: 

Przed 50-ciu laty zmarł w Rodezji król 
murzynów nazwiskiem Lo Bengula, które- 
go państwo znajdowało się na terenie mię 
dzy rzeką Zambezi i Limpopo, Był on nie 
zmiernie bogaty i skąpy, a ‘do swoich „,ta- 
jemnic państwowych“ nie dopuszczał niko- 
go tak, że siłą faktu stanowiły one jego wy 
łączność, W pałacu swoim, kapiącym od 
złota, konferował tylko z białymi w otocze 
miu czterech swoich, oczywiście czarnych 
„ministrów“. Nie mniej jednak podwładni 
jego domyślili się, jakie sprawy omawia 
ich pan i władca z białymi. Omawiał on 
mianowicie warunki, na jakich zezwalał 


szuka skarbu 


błałym na poszukiwania złota na terenie 


swojego państwa, oczywiście za sowitym 


wynagrodzeniem, 

Gdy poczuł się chory, zaprzysiągł swo 
ich zaufanych, że nigdy — nawet po je 
śmierci — nie zdradzą tajemnicy, gdzi 
jest ukryte złoto, bowiem będzie mu ono 
potrzebne, po śmierci celem przeprowadze 
nia całego szeregu kontraktów i traktatów. 
polityczńych z duchami, które dopiero ože 
kają na swoją kolejkę, by łaskawie ws 
pić w śmiertelne ciała przyszłych władc 
państw murzyńskich. 


Do tej pory nikt jakoś o olbrzysojc 
skarbach króla Lo Bengula nic nie mówił,ł 
— zapewne słusznie — nie starał się ich 
poszukiwać, może nie przez brak wiar) 
ale by nie psuć planów pośmiertnych wła 
cy. 

Teraz dopiero pogłoska, której źródła 
nie da się podobno ustalić, wywołała istną 
gorączkę złota. Tysiące ludzi zaopatruje 
się w żywność, narzędzia i nadciąga z bar 
dzo nawet odległych okolic, A sę po 
szukiwania. | -* 
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MÓWIĄCA 


MASZYNA 


E na wystawie nowojorskiej 


Po raz pierwszy zademonstrowano w 
filadelfijskim Instytucie Franklina „„mówią- 
cą maszynę „Voder* wydającą z radiotro 
nów dźwięki do złudzenia przypominające 
dźwięki ludzkiej mowy. Zręczna operator- 
ka tej mówiącej maszyny posługuje się kla 
wiaturą przypominającą klawiaturę forte- 
pianu i pedałami wydobywa z tych radio- 


— Hallo! — rzucił w tubkę — czy ekspedycja? 
— Tak jesẸ panie redaktorze — usłyszał w odpo- 


szefa. 


dakcji i zameldował się natychmiast w gabinecie 


swego Andrzejski 


tatnik. 


tronów samogłoski i spółgłoski i łącząc je 
tworzy sylaby i całe słowa a nawet zdania. 

„Voder* skonstruowany został w zakła 
dach Bell Telephone Laboratories i będzie 
jednym z najciekawszych eksponatów na 
Wystawie Światowej 1939 roku w New 
Yorku. 


z filegmą wyciągnął z bocznej kieszeni no- 
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wiedzi. 

— Poproszę do telefonu kierownika.. 

— Jestem przy aparacie... 

— Ach, to pan... Doskonale... Proszę mi powiedzieć, 
jak tam nakład? Coo0? — Świetnie? Jeszcze dobierają? 
Do-sko-na-le! O ile wzrósł? Cztery tysiące? Ho, ho! Bar- 
dzo dobrze! Bardzo dobrze! Sukces niebywały.. A na- 
strój na mieście? 

— Już od rana ruszyłem na miasto — meldował kis- 
rownik ekspedycji — i jestem po prostu olśniony. Wszę- 
dzie mówią o tym wypadku. Byłem również na Helu, w Ja- 
starni, Juracie. Wszędzie komentują naszą wiadomość, 
Przydałoby się jeszcze coś o tym napisać. 

— To już nie pańska rzecz — pomyślimy — oświad- 
czył krótko naczelny i położył słuchawkę. 

Widocznie nie mógł usiedzieć , ani stać na jednym 
miejscu, gdyż zaczął na nowo nerwowo spacerować po 
gabinecie. Olbrzymi puszysty dywan tłumił jego kroki. 
Spacer ten trwał dobre pół godziny. I prawdopodobnie 
dobrze wpłynął na rozmyślania, gdyż w pewnej chwili 
naczelny redaktor uśmiechnął się do siebie, zatarł z za- 
dowolenia ręce i nacisnął guzik elektrycznego dzwonka. 

W drzwiach jak zjawa stanął momentalnie wożźny. 
ana redaktora — zameldował, widząc, 
iż szef nie zwraca nań uwagi. 

— Aha, dobrze — ożywił się szef — proszę wezwać 
do mnie referenta spraw lokalnych. Jesi! jest nieobec- 
ny — poszukać. 

Referent spraw lokalnych akurat znajdował się w re- 


— Doskonałe, panie kolego — rzekł uradowany na- 
czelny na widok swego najzdolniejszego współpracówni- 
ka, specjalnie zaangażowanego, a właściwie wyrwanego 
siłą z jednego z największych dzienników w kraju 
proszę siąść. Oto papierosy panie kolego Andrzejski... 


Andrzejski siadł naprzeciw redaktora i sięgnął ręką 
po papierosa. Naczelny rozparł się w fotelu, pyknął kilka 
razy z fajeczki i zapytał: 


— Czy domyśla się pan, dlaczego pana wezwałem. 
— Przypuszczam, że wywiad z Mechem? — odpo- 
wiedział z uśmiechem Andrzejski. 


— Właśnie, właśnie — potaknął skwapliwie szef. — 
Z nieba nam spadł ten Mech. Muszę pana poinformować, 
że dzisiejszy nakład zwiększył się o kilka tysięcy egzem- 
plarzy. Zastanawiałem się nad całością. i doszedłem do 
przekonania, że tej okazji mam zaniedbywać nie wolno. 


Przeczuwam, że za parawanem tej sprawy, kryją się po- 


ważniejsze tajemnice. Dlatego też zdecydowałem się .po- 
wierzyć panu prowadzenie tej sensacyjki, wyżąć z niej 
wszystko, co jest możliwe do wyciśnięcia. Na «wydatki 
z tym związane administracja naszego pisma wyznaczyła 
panu pewną kwotę. Proszę nią rozporządzać dowolnie. 


Na początek musi pan zdobyć przede -wszystkim -nazwi- 


sko autora owego rysunku. 
— [uż je mam w notatniku — rzekł - spokojnie bez 
przeciwafkt w- głoste (tiennikarz. 
— Niemożliwe! — wykrzyknął 
wszy się ż fotela. 


naczelny — -zerwa- 


— Przeczytać? — zapytał. 


— Ależ naturalnie!.. — odpowiedział naczciny prze= 
chyłając się cały przez biurko, 


Andrzejski przewrócił kilka kartek notatnika. 


— Zygmunt Ciszoń, popularny karykaturzysta war- 
szawski. Mieszka w pensjonacie „Stanisława”. 

— Zygmunt Ciszoń? — zdziwił się mocno naczelny. 
— Panie Andrzejski, szlagier, przecież to najsłynniejszy 
karykaturzysta polski ostatnich czasów. Człowiek wyso- 
ce ustosunkowany. 


— Ten sam.. Właśnie chcę podać w jutrzejszych 
szczegółach jego nazwisko do publicznej wiadomości — 
oświadczył Andrzejski, 


Naczelny zapałał się coraż mocniej. 


— Dobrze! Niech pan poda — rzucił szybko i w tym- 
że momencie uderzył się dłonią w czoło dopiero- 
byśmy zrobili głupstwo. Za żadne skarby nie wolno nam 


„podawać. Czy pan to rozumie? Czy pan wie dlaczego? 


— Nie... 


— Przecież gdybyśmy podali nazwisko, Ciszoń spła- 
szyłby się i — po dalszych rewęlacjach — emocjonował 
się szef. — A tak-nikt.się nie domyśla, kto jest autorem 
złówróżbnęgo rysunku, a Ciszoń uspokojony, że redaksia 
nie podaje nazwiska, może jeszcze do diabła coś narysu- 


Nie rozumiem i nie wiem... 


'je. Jestem przekonany, że to nie koniec — dodał z mocą. 


— W takim razie jutro nie podawać nic? — zapytał 
zdziwiony Andrzejski. 
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